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Dwie wyspy. 


Dwie wyspy na morzu Śródziemnem, hojnie 
obdarzone przez naturę w bogactwo przyrody, 
dwie wyspy, które w dziejach Włoch poważną 
odegrały rolę, nadając nazwy dwom bodaj naj- 
silniejszym organizmom państwowym półwyspu 
apenińskiego, królestwom obojga Sycylii i Sardy- 
nii, znalazły się w zjednoczonych Włoszech w io- 
płakanym stanie ekonomicznym, zarówno w ga- 
łęzi rolnictwa, jako też handlu i przemysłu. 

Na Sycylii, posiadającej- przeszło 532 mil. 
kw. przestrzeni, zaledwie 58. proc. zajęte jest pod 
pola, a stosunki jej agrarne są tak fatalne, że 
bardziej opłakanego stanu wyobrazić sobie nie- 
podobna. 

Okrom tego zepsucie moralne zapuściło głębo- 
ko korzenie wśród. ludności sycylijskiej i pomimo 
trzech uniwersytetów, $ licej, 32 gimnazyj i 23 
szkół technicznych poziom umysłowy ludu stoi na 
bardzo, niskim stopniu. 

Natomiast jego. zdziezenie występuje na jaw 
coraz jaskrawiej, czego wymownym dowodem są 
bandytyzm, szerzący się wciąż na wyspie pomi- 
mo wysilków rządu, dążących do jego wytępie- 
nia i stowarzyszenia tajne, mające na celu opór 
przeciw władzy i sprawiedliwości. 

Ze stowarzyszeń tych najgłośniejszem jest 
Mafia, związek utworzony na wzór Cammory 
neapolitańskiej, którego członkowie mają za za- 
danie wspieranie przemytnictwa i obronę ezłon- 
ków swych przed ezujnem okiem policyi. 

W dawnem królestwie neapolitańskiem istnia- 
ło podobne stowarzyszenie pod nazwą Cammory, 
którego członkowie cammorystami zwani, korzystali 
w całej pełni z prawa mocniejszego; pod pano- 
waniem Burbonów występowali oni jawnie na pla- 
cach publicznych, mieszali się do sporów jako 
rozjemcy, a przy sprzedażach, na zabawach 


iw innych podobnych okolicznościach wyciskali 
gwałtem pieniądze od interesowanych; głównie 
zaś trudnili się przemytnictwem i wynajmowali 
się do spełnienia najcięższych zbrodni. 

Nowowstępujący członkowie musieli dowieść, 
że żony ich lub siostry prowadzą się moralnie, 
a oni sami niedopuścili się nigdy zbrodni s: 
gostwa, zanim atoli przyjęci zostali do stow: 
szenia musieli składać straszną rotę przysięgi 
i przechodzić ciężkie próby. 

Przy ieh to pomocy Garibaldi wypędził Bur- 
bonów z Neapolu. 

Obecnie cammoryści ntrzymują się wyłącznie 
z rabunków i rozboju. Mafia szybko się roz: 
szerzyła i wzrosła potężnie; dopiero prawo wy- 
jątkowe, uchwalone przez izby w r. 1875 i sto- 
sowane energicznie, ukróciło choć w części nadu- 
życia Mafii i cammorystów, lecz niezdołało wyple- 
nić zła doszczętnie. 

Sycylia, oddzielona wąskim przesmykiem mor- 
skim od stałego lądu, łatwiej zwraca na siebie 
Na A a tem samem energiczniej zmusza 
rzad: włoski. aby i i 
piękną tę wyspę zmarły nieOSE NEA A tóceby 
ją od wieków zmory, przez zaprowadzenie ładu 
i porządku i podniesienie jej rolnietwa. 

To też rząd włoski w ezasach ostatnich czy- 
ni wszelkie możliwe wysiłki, aby uzdrowić sto- 
sunki społeczne na Sycylii. 

W innem atoli położeniu znajduje się cicha 
i cierpliwa Sardynia, oddzielona od lądu stałego 
większym morza obszarem. 

Skargi jej nie dochodzą tak łatwo do nszów 
rządu włoskiego, bo jej spokojna ludność nie bu- 
rzy się, nie tworzy tajemnych związków zbrod- 
niczych, jeno przyciśnięta nędzą moralną i mate- 
ryalną, emigruje za oceany i to tak tłumnie, że 
już dziś najpiękniejsze dary przyrody, ofiarowane 
hojnie jej mieszkańcom bez najmniejszego z ich 
strony nakładu: pracy, marnieją nędznie. 

Całe gaje cytrynowe lub pomarańczowe, s0- 
czystym swym owocem* zasypują ziemię, gdzie 
gnije on bezpożytecznie, bo niema rąk, któreby 
go zebrać i spieniężyć mogły. 

Jak straszną jest nędza materyalna na wy- 
spie tej, która była kolebką jedności włoskiej 
świadczy nieubłagana "wymowa cyfr. 

Na 101,000 działek gruntowych, które w o- 
statnich dwudziestu latach rząd zajął w całych 
Włoszech za zaległe podatki skarbowe, na jedną 
tylko Sardynię przypada 61000. 

Bandytyzm kwitnie na wyspie w najlepsze, 
ale za to oświata w ostatnim pogrążeniu upadku. 
Kraj nie posiada prawie żadnych dróg komuni- 
kacyjnych, a kolei żelaznych bardzo mało. 

Niejednokrotnie słano z wyspy  memoryały 
do Rzymu z błaganiem o ratunekyale krzyk roz- 
paczy zgnębionej przez nędzę Sardynii konał na 
falach morskich, a przecież powinna ona być 
beniaminkiem Włoch zjednoczonych, dla' których 
i za które tak hojnie lała krew na tylu polach 
bitew i dała im dynastyę królewską, której one 
tyle zawdzięczają. 

Sardynia oddzielona od Korsyki cieśniną św. 
Bonifacego, znaną była jaż w odległej staroży- 
tności. $ 

Pierwotnie zamieszkiwały ją iberczyjskie ple- 


Reklamy I Nekrologi po 16 kop. 


za wiersz potitowy. 


i balearów na południu, na pół- 
nocy zaś ligurejczykowie. 

Przestrzeń Sardynii, wynosząca 440 mil. kw. 
przedstawia podłużną figuro długą na 36, a sze- 
roką na 16 mil. Przerznięta jest pasmem gór, 
których najwyższy szczyt Gezargentu -dochodzi 
do 5,750 stóp wysokości. Klimat wogóle gorący, 
miarkowany przez wiatry morskie nie należy do 
zbyt zdrowych; w niektórych bowiem miejscowo- 
ściach wybrzeża bagniste wydzielają wyziewy, 
będące przyczyną epidemieznych gorączek. Grunt 
bardzo urodzajny, pomimo złej uprawy wydaje 
obficie owoce, wino, zboże i wiele płodów ro- 
ślinnych, yłaściwych strefom gorącym. 

Jakkolwiek Sardynia posiada aż dwa uni- 
wersytety w Cagliari i Sarsari tudzież sporo 
szkół, a jednak umysłowy poziom jej mieszkań- 
ców stoi na bardzo niskim stopniu. 

Za czasów rzymskich Sardynia wraz x Kor- 
syką, po pierwszej wojnie Punickiej przeszły pod 
panowanie rzymian, później władali nią Wanda- 
lowie, Saraceni i cesarze niemieccy. (Cesarz Fry- 
deryk w r. 1164 podniósł Sardunia, da pinis 


deryk II naturalnego swero 
iai a aein A ZE Sardynii, papież zaś 


Bonifacy VII nadał ją wraz z Korsyką jako 
leuno Jakóbowi 1I królowi Aragonii około ro- 
ku 1296. Następnie przeszła “Sardynia pod pa- 
nowanie Hiszpanii, która dopóki znów w r. 1708 
mie została zdobytą przen anglików, którzy po- 
kojem Utrechtskim ustąpili ją Austryi, w za- 
mian za Sycylię odstąpiia ją w r. 1720 Ama- 
deuszowi IL władcy Sabaudyi i odtąd wraz z Sa- 
baudyą i Piemontem tworzyła królestwo sardyń- 
skie, do którego należała jeszcze Genua oraz 
Nicea. 

Przechodząc różne koleje królestwo sardyń- 
skie przetrwało aż “dò zjednoczenia Włoch, do- 
szedłszy do pewnego znaczenia dopiero za rzą- 
dów Karola Alberta, panującego od r. 1831 
do 1849, Monarcha ten powolny wpływom 
szlachty i duelowieństwa za główne swe zadanie 
postawił uorganizowanie armii, którą podniósł 
do 60,000 żołnierza, co pozwoliło następnie Sar- 
dynii odegrać poważną rolę na kartach dziejów 
półwyspn apenińskiego. 

Marzenia zapaleńców włoskieh, dążących do 
wyzwolenia ojczyzny z pod panowania Austryi 
i jarzma Burbonów znalazły odźwięk w króle- 
stwie Sardynii, jedynem państwie włoskiem, mo- 
gącem rywalizować z Austryą. Już za panowa- 
nia Karola Alberta ruchy włoskie znajdowały 
moralne i materyalne' poparcie n rządu sardyń- 
skiego, po wybuchu zas w Medyolanie powstania 
w marcu 1848, król Karol Albert wypowiedział 
wojnę Austryi, zakończoną klęskami pod Nawar- 
rą i Montarro. Wówczas Karol Albert abdyko- 
wał na rzecz syna swego Wiktora Emanuela, 
twórcy jedności Włoch. W sprawie tej niespo- 
żyte położył zasługi br. Cavour, jeden z naj- 
zdolniejszych dyplomatów naszego stulecia. 

Za czasów Wiktora Emanuela Sardynia sta- 
ła się schroniskiem emigrantów włoskich, ogni- 
skiem wszelkich ruchów rewolucyjnych, dążą- 
cych do wyzwolenia Włoch, których sympatye 
coraz bardziej skłaniały się ku dynastyi sabaudz- 
kiej. Za radą Cavoura Wiktor Emanuel zbliżył 
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się do państw zachodnich i przystąpił 26 stycz- 
nia 1855 r. do przymierza anglo-franeuskiego, 
zobowiązawszy się wystawić 15,000 żołnierza na 
wojnę krymską. 

Wojska sardyńskie pod wodzą generała 
Lamarmora świetnie odznaczyły się w wyprawie 
krymskiej, po ukończeniu której na kongresie 
paryskim Cavour wprowadził na stół kwesyę 
włoską. Nareszcie na polach Magenty i Solferino, 
obficie zlanych krwią franeusko-włoską wykwitły 
Włochy zjednoczone -pod berłem domu sabaudz- 
kiego, który dziś tak zapomina o nieszczęsnej 
wyspie, a przecież dzięki krwawym znojom jej 
synów, 4 władeów niewielkiego państewka wy- 
rósł na monarchów potężnego mocarstwa, które 
aczkolwiek przeżywa jeszcze ciężkie chwile swej 
krystalizacyi, liczy się już przecież w rzędzie 
potęg politycznego świata. 

W ostatnich czasach deputowanym sardyń- 
skim udało się wreszcie coś wykołatać; rząd 
włoski polecił bowiem deputowanemu Paisowi 
wypracować jeszcze jeden memoryał o położeniu 
Sardynii, a straszny obraz, jaki memoryał ten 
odmalował, skłonił króla Humberta i królowę 
Małgorzatę do odwiedzenia Sardynii. 

Czy odwiedziny królewskie będą świtaniem 
lepszej doli dla Sardynii przesądzać trudno. Za- 
pał bowiem, z jakim parę królewską przyjmowała 
Sardynia, wysiłki jakie poczyniła, by uświetnić 
pobyt monarszej pary na wyspie, bardzo łatwo 
blyszezącemi łachmanami zakryć mogły przed 
okiem królewskim istotny stan rzeczy i wpoić 
w dostojnych gości przekonanie, że na Sardynii 
nie dzieje się tak bardzo Źle. 

Zresztą całe Włochy z wyjątkiem Piemontu 
przeżywają okrótny kryzys ekonomiczny, dzięki 
aspiracyom do roli wielkiego mocarstwa, które 
nałożyły na nich cięzary nad siły, nie dając 
w zamian żadnych prawie korzyści. 

Dziś Włochy obudziły się już ze snu, trzeźwo 
widzą swoje położenie 1 dążą do naturalnych 
przymierzy. Skoro współrzędnie z tem pracować 
jeszcze poczną nad nlżeniem krajowi ciężarów, 
nad ekonomieznem polepszeniem jego bytu i roz- 
wojem handlu, wówczas zabłyśnie nad niemi, 
a więc i wad Śardynią jutrzenka nowej ery, no- 
wego odrodzenia, ale nie pod opieką i za spra- 
wą pikelhauby pruskiej. aaun 

t J. 


KRONIKA, 


Patronka służących. Jutro kościół katolicki 
obchodzi uroczystość Błogosławionej Zity, uro- 
dzonej przy końcu XIII wieku w okolicach mia- 
sta Luki we Włoszech, z rodziców bardzo iubo- 
gich, lecz bogobojnych, 

Była ona przez całe życie służącą, lecz całe 
jej życie było pełnem cnót, pobożności i miło- 
siernych uczynków. 

Zmarła duia 27 kwietnia 1272 r., a Papież 
Leon X zaliczył ją w poczet błogosławionych. 

Św. Zita jest uważana za patronkę służą- 
cych, 

Ogólne zebranie członków wzajemnego kre- 


dytu odbyło się w sali Towarzystwa kredytowe- | 


go m. Łodzi, 
członków. 

Zagaił posiedzenie pan Jakób Hertz, zapro- 
siwszy na asesorów p. Ludwika Korala i p. Izy- 
dora Sachsa, sekretarzem był p. Gajewiez. 


gdzie się zebrała spora ilość 


Odezytano i przyjęto sprawozdanie za rok | 


ubiegły, z którego okazało się, że Towarzy- 
stwo wzajemnego kredytu po dzień 31 grudnia 
1898 roku liczyło już 975: członków—zobowiąza- 
nych na sumę 4,002,500 rb. 

Z tych 713 uczestników korzystali z dywi- 
dendy, reszta zaś w myśl $ 11 punktu I nie 
mieli do niej prawa, a paragraf ten brzmi: „Czło- 
nek nie pozostający w Towarzystwie przez całe 
półrocze, w żadnym razie nie może otrzymać ani 
dywidendy, ani premii operacyjnej.* 

Ogólny obrót ze wszystkich operacyj Towa- 
rzystwa za rok 1898 (od 4 maja) wyniósł rb. 
44,709,950 kop. 94, z których czysty zysk przed- 
stawił 28,424 rb. 75 kop. 

Zysk ten rada proponuje ogólnemn zebraniu 
podzielić w następujący sposób. 

Przedewszystkiem 10% potrącić na kapitał 
zapasowy rb. 2,842 kop. 48; na fundusz zarezer- 


wowany 10,000 rb. 5% tytułem podatku skarbo- 
wego 1,421 rb. 24 kop.; tytułem tantyemy dla 
urzędników 2,824 rb. 78 kop.; ofiary na cele 
dobroczynne dla Towarzystwa dobroczynności 
chrześciańskiego 100 rb., dla żydowskiego 100 
rubli. 

Wypłacić tytułem dywidendy 7 proe. od rb. 


318,150 za 6 miesięcy, czyli 11,184 rubli 25 
kopiejek. 

Wnioski te przyjęło ogólne zebranie jedno- 
myślnie. 


Następnie przystąpiono do dalszych wnios- 
ków, stojących na porządku dziennym. 

Rada postawiła wniosek, aby podnieść odpo- 
wiedzialność ezłonków i zmienić artykuł 4 usta- 
wy, który powiada, że „suma odpowiedzialności 
członka za zobowiązania Towarzystwa nie może 
być mniejszą jak 50 rubli, najwyższa suma od- 
powiedzialności będzie ustanowiona przez radę, 
lecz maximum to nie może być większe od 50 
razy większego minimum odpowiedzialności,* 

Otóż rada proponowała, aby to minimum 
podnieść z 50 na 100 rubli, a w takim razie 
i maximum zwiększy się o 50 procent, czyli że 
większe firmy będą mogły korzystać z wyższego 
kredytu, uzasadniała też rada swój wniosek tem, 
że z drobnemi firmami jest dużo zachodu, nie 
zawsze są znane i trudno zdobyć o nich pewne 
dane co do ich wypłacalności. 

Na to zaoponowali niektórzy członkowie. 

Podniósł głos tym razem dosyć trafnie pan 
Pinkus, że Towarzystwo wzajemnego kredytu jest 
ustanowione w tym celu, żeby drobnemu prze- 
mysłowi przychodziło z pomocą. Potrzymał bar- 
dzo wymownie mowę dr. Sachs, wyszczególnia- 
jąc w swojej dobrze wypowiedzianej mowie zna- 
czenie wzajemnego kredytu. 


Zakładaliśmy go dla niewielkich firm, dla ; 


tych pierwowzorów wielkiego przemysłu łódzkie- 
go, a chcemy zmienić wprost w kolosalną insty- 
tucyę finansową. 

Takich instytncyj w Łodzi nie brak, duża 
firma otrzyma wszędzie kredyt, za to: mniejszym 
przemysłoweom i rzemieślnikom trudniej ten kre- 
dyt przychodzi i dlatego wzajemny kredyt nie 
powinien zwiększać minimum składki, owszem, 
jeżeli uznaje za potrzebne niech podniesie ma- 
ximun. 

Ogólne zebranie poparło wniosek dra Sachsa 


iten się utrzymał. | 
po uaćwiorużenii zmiany odnośnego paragrafu 


podniesione. I rzeczywiście przejrzawszy wykaz 
uczestników przekonaliśmy się, że najwyższa licz- 
ba, bo 242 otrzymało kredyt 1,000 rublowy; 22— 
kredyt 1,500 rublowy; 218 kredyt 2,000 rubli. 
4 kredyt 2,500 rb., 161 kredyt 3,000 rb., a za- 
tem z 975 członków 647 nie przekroczyło kredy- 
tu 3,000 rb., a po 10,000 rb. kredytu już tylko 
32 członków mają wyższy. 

Przeszedł też wniosek słuszny rady zarzą- 
dzającej, aby komitetowi dyskontowemu wyna- 
gradzać za jego czynności wynagrodzenie, prze- 
zmaczając 15 procent z sumy przypadającej na 
dywidendę po potrąceniu wpierw z tej sumy 
6 procent. 

Wniosek przeszedł. 

Przyjęto też wniosek p. Józefa Sachsa przez 
aklamacyę, aby dla pracujących w wzajemnym 
kredycie utworzyć kasę przezorności na zasadzie 
ogóluej ustawy. 

Ustępujących na zasadzie losowania I. K. 
Poznańskiego, M. Mogilniekiego i Józefa Rychte- 
ra, oraz Maksa Wilczyńskiego na zasadzie gloso- 
wania kartkami powołano powtórnie. 

Na tem zakończono obrady wezorajszego 
ogólnego zebrania członków. 

Z wystawy paryskiej. Dziś przybył do Ło- 
dzi delegat komitetu wystawy paryskiej w roku 
1900 baron Warangot w cela porozumienia się 
z tutejszemi firmami przemysłowemi co do wy- 
stawienia towarów łódzkich. 

Baron Warangot zatrzymał się w Grand- 
Hotelu i zabawi jeszeze dni kilka. 


Teatr popularny. Jak doniosłe znaczenie ma 
teatr popularny dla klas pracujących, świadczy 
wymownie to zainteresowanie, jakiem cieszył się 
wśród sfer tej ludności teatr popularny na Księ- 
żym Młynie tak dobrze zapoczątkowany przez 
p. Wołowskiego, szkoda tylko, że istniał tak 
krótko. 

Dostarczenie ludziom niezamożnym, pe cięż- 
kiej pracy szlachetsej i przyjemnej rozrywki, 
toż to jeden z najpiękniejszych celów, boć nie 


Maximnm kredytu ma hyń | 


samym tylko chlebem człowiek żyje. To też gdy 
upadł teatr popularny na Księżym Młynie grono 
ludzi dobrej woli zorganizowało popularne przed- 
stawienia amatorskie, i aby połączyć dobre z uży- 
tecznem dochód czysty przeznaczyło na rzecz 
chrześciańskiego Towarzystwa dobroczynności. 

Myśl to piękna, bo jednoczy w sobie dwa 
cele zarówno podniosłe. Obok bowiem uprzystęp- 
nienia dla bardzo szerokich mas widowisk tea- 
tralnych, daje im jednocześnie możność uczestni- 
czyć w dziele miłosierdzia, co zawsze podnosi 
i umoralnia człowieka. 

W nadchodzącą niedzielę popołudniu w tea- 
trze Sellina przy ulicy Konstantynowskiej da- 
nem właśnie będzie takie przedstawienie ama- 
torskie, po cenach od 5 kop. do 1 rubla za 
miejsce, a złożą się na nie trzy jednoaktówki; 
„W gabinecie doktora“, „Na przekór“ i „Chłopi 
arystokraci“. 

Bilety są już do 
pp. Wężyka i Nowackiego 
kowskiej. 

Niezawodnie publiczność nasza jednocząc się 
z aspiracyami grona amatorów, przedstawienie to 
życzliwie i gorąco popierać będzie, dążąc do roz- 


sprzedania w sklepach 
przy uliey Piotr- 


|woju zadania, które wówczas dopiero owoc wy- 


da, gdy życzliwą otoczymy go opieką. 

Z Towarzystwa muzycznego. Wczorajszy 
wieczorek nielicznych zgromadził słuchaczów, 
którzy zachwycali* się doskonałem wykonaniem 
kwartetu Mendelsona przez pp. Grohmana, Ba- 
bickiego i Goeblów. 

Pani Szolc wykonała dosyć poprawnie Leks- 
fett z Tanhiinsera Wagnera w układzie Rudolfa; 
pan Taube odegrał z właściwym sobie tempera- 
mentem Koncert Lipińskiego, Romans Swendsena 
i Mazurka Zarzyekiego. 

Wystawa obrazów. Łodzianin artysta-malarz 
p, Kazimierz Krzyżanowski dokłada wszelkich 
starań, aby zaprojektowaną przez niego wystawę 
obrazów w Kaliszu doprowadzić do skutku i za- 
silić ją cennemi pracami, 

Oprócz prae artystów warszawskich p. Krzy- 
żanowski wystawi i prace artystów łódzkich, 
a mianowicie oprócz własnych 5 płócien p. K. 
Krzyżanowskiego, pomiędzy któremi szczególniej 
odznaczają się: *Wypoczynek* i „Stacya na 
Mont Blanc* znadzie się na wystawie kaliskiej 
5 płócien autora „Urjela* p. Samuela Hirszen- 
berga, studya % Normandyi i znakomite dzieło 
„Palna muza“; dwa płótna L. Pilichowskiego 
„Przyjaciółki“ i „Zmrok*; Strzeżymira Pruszyń- 
skiego „Strzelec alpejski“, „Kneip* i „Zakon- 
nica Monachijska* tudzież Wacława Przybylskiego 
„Pejzaż“ i portret. 

Z „Lutni*. Jutro w piątek o godzinie: 8, 
wieczorem, w teatrze p. Sellina przy ulicy Kon- 
stantynowskiej odhędzie się próba % pierwszego 
aktu opery „Halka“, St. Moniuszki. 

Osoby nie biorące udziału w „Halce*, wpusz- 
czane do teatru nie będą. 

Pomoc lekarska przy budowlach. Na końcu 
ulicy Placowej przed rusztowaniami nowej bu- 
a widnieje napis na tablicy następującej 
treści: 


„Budowniczy Friszman 
Majster mularski i ciesielski Otto Gehlig 
Felezer Michałowicz”. 

Felezer przy budowlach spełnia ważną funk- 
cyę, jest on bowiem swego rodzaju „Pogotowiem 
ratunkowem*, dając natychmiastową szybką po- 
moe lekarską w razie wypadku z ludźmi, co 
w Łodzi, sądząc ze statystyki z lat poprzednich 
jest rzeczą powszednią, 

Jaką jednak może dać natychmiastową po- 
moc lekarską felezer Michałowicz, mieszkający 
przy ulicy Mikołajewskiej w pobliżu ulicy Prze- 
jazd, w odległości przeszło dwóch wiorst? 

Takie zabezpieczenie pomocy lekarskiej ma- 
my przy większej części nowych budowli. 


~ Koncert fonograficzny. Od pewnego czasu 
na Nowym Rynku pod X 2 EANAN kon- 
certy za pomocą fonografów nowego systemu 
wynalazku jednego z inżynierów francuskich z r. 
1898 przeznaczonych na wystawę paryską. 

Fonografy w liczbie 3 bardzo wyraźnie od- 
dają śpiewy Reszków, Mazziniego, Fignera, Bat- 
tistiniego i innych, oraz mowy- Zoli i Laboriego, 

Na zakończenie koncertu artysta rysownik 
bez rąk, znany w naszym kraju Bartoni, wyko- 
nywa portrety osób wybitnych lub widzów lewą 
nogą, 
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Mieszkania letnie. W warszawskiem Towa- 
rzystwie hygienicznem, w sekeyi zdrojowisk i sta- 
cyj klimatycznych dr. H. Dobrzycki mówił o Ino- 
włodzu, jako o miejscowości bardzo odpowiedniej 
na urządzenie stacyi klimatycznej. Inowłódź po- 
łożony w powiecie rawskim nad Pilicą w miej- 
scowości otoczonej lasami, których przestrzeń 
wynosi około 6 mil kwadratowych. Mieszkania 
letnie istnieją tu od roku 1884 i urządzone są 
obecnie bez zarzutu. Inowłódz posiada dość 
znaczne wzniesienie, grunt przepuszczalny, do- 
skonałą wodę do picia, oraz wyborne kąpiele 
rzeczne w Pilicy. Jedyną wadą tej stacyi klima- 
tycznej, która zwłaszcza dla Łodzi może mieć 
poważne znaczenie, jest trudny dojazd; pod 
względem zaś udogodnienia komunikacyi dotych- 
czas nie dało się nie zrobić, bo nizki stan wody 
na Pilicy uniemożliwia komunikacyę wodną, jak 
to w praktyce okazało się ze statkiem, zakupio- 
nym przez p. Bireneweiga; starania teź o utwo- 
rzenie w Inowłodzu przystanku nie znalazły przy- 
chylnej opinii u władz. W ostatnich atoli czasach 
odkryto w pobliżu Inowłodza pokłady rudy że- 
laznej; poczyniono z tego tytułu już starania 
o przeprowadzenie kolejki wąskotorowej, komu- 
nikacya więe z Inowłodzem będzie znacznie ule- 
pszona. Dr. Zawadzki wyraził obawę, że eksplo- 
atacya rudy żelaznej może obniżyć znaczenie 
Inowłodza, jako stacyi klimatycznej, wpływając 
ujemnie na jego zdrowotność, na co p. Biren- 
cweig oświadczył, że”przetapianie rudy odbywać 
się będzie o kilkanaście wiorst od Inowłodza. 

Zakłady dobroczynne prywatne w powiecie 
łódzkim. Według zebranych, przez biuro powiatu 
statystycznych danych o zakładach dobroczyn- 
nych pozostających pod zarządem towarzystw 
prywatnych, zakłady takie znajdują się w na- 
stępujących miejscowościach w powiecie łódzkim. 

W Zgierzu: dom dla starców i kalek z 15 
pensyonerami utrzymanie którego wynosi rocznie 
150 rb.; tania kuchnia z której korzysta 80 osób 
rocznie— rozchody wynoszą 800 rb. rocznie; przy- 
tułek dla inwalidów fabrycznych z 4 pensyona- 
tami—rozchód roczny 280 rb.; przytułek dzienny 
dla 75 dzieci robotników—rozchod roczny 429 
rb.; takiż przytułek baronowej Zachert dla 176 
dzieci, rozchód roczny wynosi 2454 rb. 83 kopi; 
szpital fabryczny z którego korzystało 29 osób, 
rozchód wynosi 1534 rb. 74 kop. 

W gm. Chojny: szpital fabryczny towa- 
rzystwa akcyjnego Heinzla i Kunitzera w Wi- 
dzewie, z którego korzystało 219 chorych roz- 
chód wynosi 13,145 rb. 78 k. 

W gm. Czarnocin: znajduje się kapitał 
na budowę przytułku dla starców w kwocie 732 
rb. 40 k. wraz z procentami od 1 maja 1890 r. 

Sprzedaż nieruchomości. W ubiegłym roku 
sprzedano za wierzytelności Towarzystwa kredy- 
towego miejskiego sześć posesyj, a mianowicie 
przy ulicach Zawadzkiej, Zgierskiej, Cegielnianej, 
Nawrot, Pustej i Milsza. Na posesye te wydano 
ogółem pożyczek za 40,500 rubli, w sprzedaży 
zaś osiągnięto za te sześć posesyj 129,366 rubli. 

Z tego wnosić możemy jak ostrożnie wydaje 
pożyczki Dyrekcya towarzystwa Kredytowego 
miasta Łodzi. 


Losowanie. W ubiegłym roku wylosowano 
listów zastawnych Towarzystwa Kredytowego 
ziemskiego na ogólną sumę 417,300 rubli. 


Jak giną pieniądze. W sprawozdania osta- 
tniem Towarzystwa kredytowego m. Łodzi 2a- 
znaczono, że upłynął dziesięcioletni termin, wsku- 
tek którego straciły wartość 13 nie przedstawio- 
nych kuponów od listów tegoż towarzystwa na 
sumę rb. 88 k. 75. l 

Kupony te musiały uledz zniszezeniu! 


Szkody pogorzelowe. W ubiegłym roku spło- 
nęło w Łodzi 64 domów zaasekurowanych w To- 
warzystwie wzajemnego gubernialnego ubezpiecze- 
nia na sumę rb. 3329 k. 3 i w prywatnych To- 
warzystwach asekuracyjnych na sumę 29781 rb., 
czyli razem na sumę 33110 rb. kop. 3. 

Wypada średnio, na jeden dom mieszkalny, 
strat po 517 rb. kop. 34, a więc pożary domów 
w Łodzi nie są tak groźne, jak pożary fabryk. 


Źle trafił. Założyciel zakładu masarskiego 
przy ul. Piotrkowskiej, p. Opieliński z Poznań- 
skiego nie doznał u nas powodzenia, wczoraj bo- 
wiem odbyła się licytacya składu wędlin i sklep 
wostał zwinięty. 

Z pomiędzy innych główną przyczyną niepo- 


wodzenia było dziwne zestawienie: nazwisko pol- 
skie i brak znajomości języka polskiego. 

Niemey, sądząc z nazwiska o pochodzeniu u- 
ważali p. Opielińskiego za polaka i nie chcieli 
być jego klientami, polacy zaś przekonawszy się 
że p. Opieliński nie zna dobrze języka polskiego 
nie poparli go. 

Nie pomogły dobre wyroby, sklep został zwi- 
nięty. 


Teatr amatorski, 


Gry amatorów krytykować nie można. Lu- 
dzie dobrej woli zebrani w karną gromadkę pod 
hasłem „Res sacra miser“ dają co mogą, na eo 
ich stać—a w dziele miłosierdzia grosz wdowi 
z talarem bogacza jednaką mają wartość. 

Idzie jeno o to aby to co się daje, danem 
było szczerze w tym zaś wypadku to szezerze, 
wyraża się w dobrem wyuczeniu ról, w pracy, 
aby rzecz podjęta wykonaną była możliwie jak 
najlepiej. 

Pod tym względem amatorom wezorajszym, 
którzy na rzecz chrześcijańskiego Towarzystwa 
dobroczynności w teatrze „Victoria odegrali 
„Farbiarzy* Walewskiego i „Wigilię św. An- 
drzeja* należy się serdeczna podzięka. Czy grali 
żle, czy dobrze, rzecz inna, ale widocznem było, 
że nie zlekceważyli ani sztuki ani publiczności. 
Dzięki starannej i pracowitej reżyseryi p. Auto- 
niego Różańskiego, artysty dramatycznego na- 
szego teatru, dzięki umiejętnym jego wskazów- 
kom obie jednoaktówki wyszły w grze amatorów 
bardzo poprawnie a chwilami odnosiło się wra- 
żenie, jak gdybyśmy mieli do czynienia z akto- 
rami z zawodu. 


„Farbiarze* ładny zręcznie i bardzo scenicz- 


nie napisany obrazek z życia artystów, dla ama- | 


torów może nieco zatradny, w ogólnym zarysie 
zagranym był bardzo dobrze, w pojedyńczych 
rolach szwankował tu i owdzie ale całość szła 
sprawnie i gładko. Za to co do „Wigilii św. 
Andrzeja“ wdzięcznego ludowego obrazka za- 
grano go z takim zacięciem i sprawnością, że 
trudno byłoby coś więcej wymagać od amatorów 
z których wielu po raz pierwszy znaleźli się na 
deskach scenieznych. 

Kulminacyjnym puuktem wieczoru były o- 
brazy z żywych osób, pomysłu i układu artysty 
malarza p. Strzeżymira Pruszyńskiego, któremu 
należy się serdeczne podziękowanie i uznanie za 
rzecz rzeczywiście piękną i wysoce estetyczną. 
To też zaraz po podniesieniu zasłony do pierw- 
szego obrazu „Święto sztuki“ wyobrażającego 
gieniusza w otoczeniu muz, które wieńczą go 
kwiatami, po sali teatralnej rozbiegł się szmer 
zadowolenia i nieomal zachwytu. Na żądanie pu- 
bliczności musiano obraz ten odsłonić parę razy. 

Obraz drugi przedstawił „Afrodytę*, boginię 
piękności, która wedle podań greckich pewnego 
poranku wiosennego wyszła z fal morskich na 
brzeg, gdzie natychmiast pod jej stopami wyra- 
stały mirty, róże i bujna trawa. Afrodyta eżczo- 
ną była przez greków starożytnych jako bogini 
wszelkiego piękna i bogini miłości we wszelkich 
jej objawach. Orszak jej stanowiły „hory* czyli 
pory roku, których grecy odróżniali tylko trzy: 
wiosnę, lato i zimę. Dalej szły trzy gracye (po 
grecku Charyty) boginie wdzięku, których darem 
było wszystko, co życia dodaje powabu Hory 
i Charyty sztuka przedstawia jako piękne dzie- 
wiee w pląsach tanecznych, uwieńczone kwia- 
tami. Wreszcie orszak Afrodyty uzupełniały muzy 
i bachantki, tudzież amorki skrzydlate. 

Wszystko to w malowniczem ugrupowaniu 
wyobrażał nam obraz wczorajszy „Afrodyta w o- 
toczeniu swego orszaku“. Uzupełniały wrażenie 
umiejętnie rzucone przy pomocy reflektorów 
oświetlenie elektryczne, tony muzyki i piękna 
dekoracya sceny. Zadowolona publiczność wywo- 
łała p. Pruszyńskiego i rzęsistemi* oklaskami po- 
dziękowała mu za trudy i pracę mozolną, tak 
pięknym uwieńczone rezultatem. 


St. Łąpiński. 
Z WARSZAWY. 


Ofiara. Grono przemysłowców warszawskich 
chcąc przyjść w pomoce zacnym usiłowaniom ks. 


prałata Siemca—który ę 
otwarcia przytułku chłopców. + bezd 
wałęsających się po"Warszawie—postangwi 
cić przez trzy lata po 50 kop. od 7 
botnika zatrudnionego w ich zakład: 

Do ofiary tej zobowiązali się: 
„Lilpop, Rau i Loewenstein“, Au; 
towarzystwo „K. Rudzki i spółka“, towarzystw. 
„Borman, Szwede i spółka*, Józef Tworkowski, 
bracia Pfeifirowie, towarzystwo „Szlenker, Froeh; 
lich i Temler*, Troetzer, F. J. Nowicki, Kali- 
nowski i Przepiórkowski, Antoni Pech i spółka, 
fabryka mebli „Bielsk*, warsztaty mechaniczne 
Włodarkiewicz i Sieklucki, fabryka płynnego 
kwasu węglanego i lodu, fabryka ultramaryny 
E. Wernera, G. Gerlach, towarzystwo „Gostynin 
i spółka”, towarzystwo gazowe, Mieczysław Kryń- 
ski, Cholewiński (fabryka chemiczna) i Jan So- 
lecki. 

Zamiast składki ofiary jednorazowe zadekla- 
rowali: Rohn, Zieliński i spółka 150 rdbli, towa- 
rzystwo oczyszczania spirytusu 500 rubli i towa- 
rzystwo Gerlach i Pulst 100 rb. 

Ludność Warszawy. P. ober-poliemajster za- 
wiadomił magistrat, iż w dnia 1-ym stycznia r. b. 
łudność Warszawy składała się z 282,528 stałych 
i 358,320 niestałych, razem zaś 645.848 mieezkań- 
ców płci obojga. 

Wystawa. Dnia 1 maja upływa ostatni ter- 
min nadsyłania deklaracyj na tegoroczną wysta- 
wę koni na placu mokotowskim. « 

Do tej chwili zapisano zaledwie kilkanaście 
okazów. Po terminie wymienionym opłata za 
wystawiane konie będzie pobierana podwójnie, 
t. j. po 10 rb. od konia. 

Teatr Wodewil rozpoczyna sezon letni dnia 
10 maja, pod dyrekcyą p. Lucyana Dobrzańskie- 
go, który jeździł do Krakowa i Lwowa dla za- 
pewnienia sobie przybycia tamtejszych artystów 
na sezon letni do Warszawy. 

Pan Dobrzański wzbogacił również repertu- 
ar kilkoma sztukami nowemi. 

Gość. Bawi w Warszawie p. Wincenty Za- 
krzewski, profesor uniwersytetu krakowskiego. 

Wizyta. J E. arcybiskup warszawski ksiądz 
Wincenty Popiel, który wiżytuje obecnie dekanat 
sochaczewski, ma dzisiaj zjechać do Żyrardowa, 
gdzie poświęci plac pod budowę kościoła. 

Upadłość. Sąd handlowy warszawski ogłosił 
upadłość tutejszego kupca Jakóba  Jankla Her- 
stenzanga (ulica Muranowska M 3); sędzią komi- 
sarzem masy upadłościowej zamianowano członka 
sądu p. Seydla, kuratorem zaś adwokata Broni- 
sława Gutmana. 

Instytut weterynaryjny. Warszawski insty- 
tut weterynaryjny wraz z innemi tego rodzaju 
zakładami, przechodzi pod zwierzehnietwo mini- 
steryum rolnictwa. 

Fundusze instytutu z tą chwilą mają być 
znacznie pomnożone. 


Nabożeństwo. W nadchodzącą sobotę o go- 
dzinie 11 przed południem, w górnym kościele 
św. Krzyża odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy świeżo zmarłego nestora 
malarzy polskich, 8. p. Alfreda Schouppego, u- 
rządzone staraniem komitetu Towarzystwa sztuk 
pięknych. 

Wybory członków warszawskiego sądu han- 
dłowego zostały w dniu onegdajszym dokonane. 

Większością głosów wybrano pp. Gustaw Ka- 
mieńskiego i A. Piędziekiego. 

Następnie największą liczbę głosów otrzy- 
mali pp. August Hoch, M. Fajans, A. Goldstand 
i J. Meyer. 

Posiedzenie członków sekcyi II-ej przemysłu 
chemicznego warszawskiego oddziału Towarzy- 
stwa pop. ros. przemysłu i handlu odbędzie się 
w sobotę, dnia 29-go b. m., o godzinie 8-ej wie- 
ezorem. 

Po odezytaniu protokółu poprzedniego zebra- 
nia, porządek dzienny zapowiada referat inż. Fr. 
Karpińskiego „O stacyi doświadczalnej garbar- 
skiej”, tudzież referat d-ra Bartoszewicza „O 0- 
trzymywaniu środków dezynfekcyjnych z odpad- 
ków naftowyeh'*. Pozostałą część porządku dzien- 
nego stanowią sprawy bieżące z zakresu przemy- 
słu chemicznego. 
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Korespondeneye. 


Piotrków, 24 kwietnia. 

W sali miejscowego teatru odbyło się ogólne 
zebranie członków tutejszej straży ogniowej o- 
chotniczej, na którem odezytane zostało spra- 
wozdanie Rady za rok ubiegły 1898 i zakomu- 
nikówano rozporządzenie JW. gubernatora © za- 
stosowaniu zatwierdzonej przez p. Towarzysza 
Ministra Spraw Wewnętrznych nowej normalnej 
ustawy dla Towarzystw Ogniowych w kraju tu- 
tejszym. 

W roku sprawozdawczym Rada odbyła 6 
posiedzeń na których wydała 50 rozmaitych po- 
Stanowień. 


W roku ubiegłym było członków honorowych | 


179 osób, w ciągu roku ubyło 4, pozostało człon- 
ków 175, przybyło w ciągu roku nowych 195, 
obecnie przeto jest 370 członków honorowych. 

Z listy powyższej zalegają w opłacie: 1 
członek za 1897 rok rb. 3, i 3 członków za 
1898 rok rb. 9. Zaległość przeto wynosi rb. 12. 

Podług wyznań rozdzielają się na: prawo- 
sławnych 6, katolików 245, ewangelików 15, 
starozakonnych 104. 

Straż Ogniowa, jak przedtem tak i obeenie 
podzielona jest na 6 oddziałów, z których 5 
samodzielnie działających przy ogniu, zaś 6 jako 
porządkowy i liczy w owym składzie: 

Naczelnika głównego, jego pomoenika, sy- 
gnalistę, 3 lekarzy i 1 felczera, tudzież w od- 
dziale I strażaków 38, w II 45, w III 53, IV 
44, V 49, VI 16, Razem osób 202. 

Pod względem stanowiska: Właścicieli do- 
mów 40, doktorów 3, urzędników 14, kupców 1, 
felezerów 1, rzemieślników 160, przemysłowców 
2, ofieyalistów 6, wyrobników 25. Pod względem 
wykształcenia: z wyższem 3, z średniem 30, ele- 
mentarnem 174, nieumiejących czytać 45. 

Pod względem wyznania: prawosławnych 4, 
katolików 285, ewangelików 6, starozakonnych 
7, Nakoniec: żonatych 145, bezżennych 107, 

W roku ubiegłym straż odbyła prób ogól- 
nych 7, zaś oddziałowych 23, według ułożonego 
rozkładu przez naczelnika głównego. 

Do pożarów straż ogniowa została wezwana 
2 razy, a mianowicie: 

1) 22 czerwca (4 lipca) w fabryce łańcu- 
chów Berli Fajnkinda, czynne były eztery od- 
działy. 

2) 28 czerwca (10 lipca) w nieruchomości 
Floryana Dudzińskiego, przy ulicy Moskiewskiej, 
czynny był jeden oddział. 

Majątek Stowarzyszenia 4 końcem 21 roku 
istnienia straży, jest następujący: 

1) Remanent rb. 1313 k. 22. 

2) Zaległe składki od członków honorowych 
rubli 124 

3) Zaległości z funduszów  asekuracyjnych 
rządowych za dostawę sikawek do ognia i repe- 
racyę narzędzi rb. 597 k. 70. 

4) Wartość inwentarza straży (według obec- 
nego szacunku) rb. 14,142 k. 26. Przeto cały 
majątek straży wynosi w gotowiźnie, narzędziach, 
uniformach i zaległościach rb. 16,065 k. 18. 

M. K. 


Z pod Kleczewa, w kwietniu. 

Piękna nasza wiosna opiewana w rymach 
i prozie w tym roku urządza niespodzianki. Sie- 
wy rozpoczęte w mareu przy pięknej pogodzie 
z powodu mrozów, musiały być przerwane; za- 
siew ziarna szczególniej grochu wydziobały wro- 
ny i kawki do tego stopnia, że w niektórych 
miejscach sieją powtórnie, kartofle sadzone przed 
mrozami muszą być przyorane a w ich miejsce 
Świeże zasadzone. 

Od tygodnia barometr znów gwałtownie o- 
padł, deszcz lał jak z wiadra, temperatura obni- 
żyła się na 29 R. a wiatr silny dął z zachodu; 
wczoraj od południa jakoś się wypogodziło, za 
to dziś nad ranem bielały dachy domów pokryte 
dość dużą warstwą szronu; w chwili gdy to piszę 
pierwszy grzmot dał się słyszeć w stronie zacho- 
dniej i znów pada rzęsisty deszez, który choć po- 
woli się zmniejsza ale niebo jest zachmurzone 
i nie wróży pogody. 

Wśród nieskończonego szeregu wysoce donio- 
słych i domagających się rozwiązania kwestyj 


| na pierwszem niemal miejscu postawić kwestyę 
į współczesną emigracyi naszego ludu do Prus na 


ekonomicznych i społecznych, narzucających się 
uwadze każdego ezłowieka myślącego i zdolnego 
wyciągać wnioski z jaskrawych faktów, musimy 


zarobki. Okolica nasza nigdy może tyle nie u- 
cierpi z powodu braku rąk, co wroku bieżącym; 
wszystko co tylko było zdrowe, gromadnie wy- 
szło na roboty, pozostawiając na miejscu niedo- 
łężnych stareów, kaleki i dzieci 

Wychodźtwo przybrało takie rozmiary, że 
okolice wprost opustoszały, a perswazye, że i za 
granicą samą manna Z nieba nie spada, tylko 
trzeba na chleb ciężko pracować na nie się nie 
zdały. 

Kto tutaj ziemię obrobi, kto się zajmie go- 
spodarstwem Bóg raczy wiedzieć! Właściciele nie- 
których majątków widząc, że na miejscowego ro- 
botnika pomimo płacy stosunkowowo wysokiej, 
nie liczyć nie można, sprowadzają ludzi z innych 
gubernij kraju lub z Galicyi i w ten sposób brak 
rąk jakoś łatają. 

Manipulacya ta jednak jest kosztowna i w przy- 
szłości wpłynie na ceny produktów rolnych, które 
znowu oprą się © kieszenie ogółu. 

Niestety, dzis zapanowała po wsiach jakaś 
niechęć do roli, jakiś wstręt do sukmany, którą 
parobcy z chwilą powrotu zamieniają na knrtkę 
lub palto; dziewezęta zaś, zdobyte pieniądze naj- 
częściej kosztem wiary, moralności (jeszcze wię- 
cej się emancypują od parobków), wdziewają 
suknie z bufami, kapelusze z kwiatami i para- 
solkę z koronkami. 

Jako próbka zwyrodnienia u nas obyczajów 
i zboczenia moralności, jako zdobycz eywiliza- 
cyjna naszego ludu niech posłuży fakt następu- 
jacy: 

TW listopadzie r. z. Marya Tomaszewska po- 
wróciwszy z Prus, zemściła się na Józefie Stran- 
cowej za to, że pies tej ostatniej zagryzł jej kurę. 
O świcie wziąwszy garnek waru oparzyła twarz 
nieszczęśliwej Strancowej. Straszny widok S. 
wzbudzał ogólne politowanie; po dwumiesięcznej 
chorobie opuściła łóżko ale bez oka i zeszpeconą 
twarzą. W zeszły czwartek obie mieszkanki Go- 
ranina stawały przed sądem Okręgowym i który 
skazał Tomaszewską na 3 miesiące więzienia 
i 25 rb. kary. „To nie powiedziała, przy wyjściu 
z sądu,—ja sobie karę odsiedzę ale com się ze- 
mściła to i będzie pamiętała do grobówej deski.“ 

Fakt niebywały miał miejsce na: Półwiesku. 
Do bogatego włościanina Flisińskiego w nocy zd. 
13 na 14 b. m. wdarli się dotąd niewykryci zło- 
dzieje i wynieśli wszystkie rzeczy z sypialnego 
pokoju gdzie spała cała rodzina. Są dane, że 
osoby będące w mieszkaniu były uśpione jakimś 
środkiem; niemiłe musiało być przebudzenie pod- 
czas dźdżystej nocy przy wtwartem oknie i bez 
ciepłego ubrania. Łakomym dla złodziejów ką- 
skiem była pościel, bo pierze znajduje chętnych 
nabywców, nawet pośród najciemniejszych nocy, 
w osobach handlujących po wsiach i małych 
mieścinach. Sztuczki złodziejskie z wielkiego świa- 
ta po trochu przedostają się i na prowineyę, bo do- 
tąd nie było słychać o tak odważnych kradzie- 
żach. 

Ważną obecnie rolę odgrywają stróże nocni, 
dlatego wójci gminni powinni zalecić sołtysom 
po wsiach aby czynnie śledzili i sprawdzali czę- 
sto stróżów nocnych, bo z praktyki wiemy, że 
kradzieże zdarzają się przeważnie w nocy; jednak 
nie było tego miłego zdarzenia, żeby stróże noeni 
przyłapali kiedykolwiek złodzieja; to jest naj- 
lepszym dowodem, jak gorliwie spełniają swoje 
obowiązki, stróże nocni- nie pojmują jaką ciężką 
krzywdę wyrządzają swoim sąsiadom, nie czuwa- 
jąc jak należy; więc nauczyć ich tego, najpierw 
przemawiając do ich rozsądku a potem podając 
ich do kary. ` 

Eksploatacya torfu natrafia w tym roku na 
wielkie przeszkody, pomimo, że pokłady na na- 
szej. przestrzeni są bardzo bogate; oto z braku 
ludzi torfiarze odnoszą kontrakty zrobione przed 
Nowym Rokiem, tymezasem cena drzewa docho- 
dzi do bajecznej wysokości, pomimo że wyrąb 
lasu idzie z gorączkowym pośpiechem. Sążeń 
drzewa opałowego kosztuje 8 rubli, budulcowego 
na belkę 7 rubli; łaty i deski podskoczyły 
w dwójnasób, 

A teraz jeszcze słówko o naszych cenach 
targowych. Ogólne mmiemąnie, że kartofle z wio- 
sną będą bajecznie drogie, rozpierzchło się, gdyż 
za korzec płacą najwyżej 80 kop., stosunkowo 
więc do innych lat jest to cena bardzo niska? 


Żyto, pomimo ciągłej dostawy, trzyma się w ce- 
nie od 3 rb. 80 kop. do 4 rb., pszenica — 5 rb. 
60 kop., groch — 4 rb. 60 kop., jęczmień — 3 
rb. 20 kop., owies — 2 rb. 50 kop., kwarta ma- 
sła — 55 kop., mendel jaj — 22'/, kop., kura 
50 kop., kaczka — 70 kop., indyezka — 1 rb. 
do 1 rb. 30 kop. za to młode kurczaki i różne 
nowalijki są nadzwyczaj drogie. 
W. K. 


Z kraju. 


Stowarzyszenie rolników siedleckich. W dniu 
22-im b. m. na moey ustawy zatwierdzonej przez 
p. ministra rolnictwa w dniu 19 lutego 1899 r. 
odbyło się w Siedlcach pierwsze zebranie ogólne 
członków stowarzyszenia (syndykatu) rolniczego. 
Celem stowarzyszenia jest uchronienie rolników 
od strat i wyzysku ze strony pośredników przy 
kupnie i sprzedaży produktów, oraz zapewnienie 
rolnikom zysków, które dotąd dostawały się po- 
średnikom. Wobec takich celów i zadań zawią- 
zamej spółki pożądane jest naturalnie jaknajli- 
czniejsze zapisanie się do niej rolników siedleckich. 
Dyktuje im to zresztą własny, dobrze zrozumiany 
interes. Udziały stowarzyszenia są 100-rublowe; 
nadto opłaca się 10 rubli wpisowego. Na mócy 
dokonanych wyborów prezesem stowarzyszenia 
został p. Franciszek Górski z Ceranowa, członka- 
mi zarządu pp: Edmund Werner, Leon Szeliski 
i Jan Chyliński. 

Ciechocinek. Bliski termin otwarcia. sezonu 
kąpielowego zbudził tu życie i ruch. 

W parku przerabiają cały frontowy klomb 
przed kursalem podług wskazówek i wzorów p. 
Szanjora z Warszawy. 

Bardzo upiększyły park estetycznie urządzo- 
ne stawy koło warzelni i kilka łabędzi. 

Dzierżawca warzelni ciechocińskich z wiel- 
kim komfortem wybudował szereg sklepów przy 
wejściu do parku, dzięki czemu znikły ostatecznie 
wstrętne budy i kramiki, szpeczące uzdrowisko. 

Zarząd Ciechocinka sprzedał cztery place 
pod budowę nowych domów z zastrzeżeniem, że 
plany muszą być uprzednio przedstawione komi- 
tetowi do zatwierdzenia, co daje gwaracyę, iż 
Ciechocinek pozyska wygodnych kilka gmachów. 

Teatr oddano bezpłatnie trupie poznańskiej 
Rygera na cały sezon kuracyjny. 

Z uwagi na rozległość parku, który rozsze- 
rzają aż do tężni, zakontraktowano dwie orkie- 
stry na sezon letni. 

Napad na stacyę. Onegdaj około godz. 3-ej 
po południu na rozjeździe na kolei nadwiślańskiej 
w Targówku, ośmiu opryszków zaczęło odrywać 
ciężkie podwójne szyny. Zwrotniczy i stróż usi- 
łowali odpędzić złodziejów, ale ci mmeili się na 
nich. Stróż i zwrotniczy zamknęli się wówczas 
w budce i zaałarmowali zawiadowcę stacyi. Ja- 
koż wkrótce zawiadowca stacyi Praga p. Pod- 
werbny nadjechał ze strażą parowozem. Złodzie- 
je zbiegli, a kiedy dano do nich strzały, odpo- 
wiedzieli również strzałami. r 


4 


Z RÓŻNYCH STRON. 


+ Ś.p. Anatol Lewicki. W Krakowie, jak jiż 
donieśliśmy naszym czytelnikom, zmarł ś.p. Ana- 
tol Lewicki zwyczajny profesor historyi austry- 
ackiej w uniwersytecie Jagiellońskim, po prze- 
wlekłej chorobie sercowej, przeżywszy 59. lat. 

Nieboszczyk był zrazu profesorem historyi 
w Przemyślu. Przywiązanie, serdeczną miłość do 
miasta, w którem dłuższy czas działał, zaznaczył 
dziełkiem p. n. „Z najdawniejszych dziejów Prze- 
myśla*. 

Śmierć Szujskiego i przejście Stanisława 
Smolki na katedrę historyi polskiej utorowały mu 
drogę do wszechnicy. Jako profesor historyi 
austryackiej na wydziale filozoficznym, wykładał 
równocześnie dla prawników pierwszego roku. 
Wykłady jego, oparte przeważnie na Pertzu, 
Mayerze i bardzo rozległych studyach odnośnej 
literatury, były nadzwyczaj sumienne, szezegóło- 
we, przepełnione materyałem politycznym, oświe- 
tlonym najnowszemi badaniami. Najważniejszem 
jego aziełem była obszerna monografia „O po- 
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wstaniu Świdrygiełły*, wydana nakładem kra- 
kowskiej Akademii umiejętności. 

Zmarły był jednym % najwybitniejszych 
znawców dziejów XV wieku. Jego „Judex acto- 
rum saeculi: XV“ (akty XV wieku) należy do naj- 
lepszych zbiorów źródłowych. Z niemieckich prac 
jego wymienić należy: „Rzut oka na politykę 
króla Zygmunta Luksemburskiego względem Polski 
w dobie wojen husyckich“, zamieszczony w Zeis- 


sberga „Archiv für österreichische Geschichte“. | 
Podręcznik szkolny „historyi polskiej“ ma mimo 


licznych, czysto pedagogieznych, niedostatków 
niepospolitą wartość, jako dzieło niezwykle wy- 
ezerpująco pomyślane i przeprowadzone. W pod- 
ręczniku tym po raz pierwszy w opisie cało- 
kształtu dziejów naszych obszernie choć równo- 
miernie, traktowano dzieje. Rusi. Dopiero nie- 
dawno ukazał się na półkach księgarskich „Za 
rys historyi polskiej*, przeznaczony dla szerszej 
publiczności, będący znacznem rozszerzeniem po- 
wyższego podręcznika. Zarys ten jest jedną z nie- 
licznych, wolną od wszelkich stronniczych po- 
glądów historyą polską. 

Š. p. Lewicki poświęcił się wyłącznie wiedzy, 
nią oddychał, dla niej żył. Gdy ciężka choroba 
rzuciła go na łoże boleści, nie wypuszezał jeszcze 
pióra z ręki. Zmarły był korespondentem człon- 
kiem krakowskiej Akademii. 


Z PRASY POLSKIEJ, 


„Kraj* pisze: 


Od czasu do czasu błąka się po pismach za- | 


kordonowych wiadomość 0 jakimś memoryale, 
przygotowywanym w Chicago przez polskich wy- 
chodźców, który przesłanym ma być rzekomo do 


Haagi pod adresem uczestników konferencyi po- | 


kojowej. 
Wiadomości te brzmiały nieprawdopodobnie 
z dwóch przedewszystkiem powodów: najpierw, 
że w samym już programie 
czonem jest 4 góry poruszanie spraw, nie sto- 
jących w bezpośrednim związku 2% wyraźnie 0- 
kreślonemi celami konferencyi; powtóre, że me- 
moryał ów—wedle pism amerykańskich — przed- 
stawiać miał stan rzeczy w „starym kraju“, któ- 
rego bliższa znajomość, oparta na szczegółowych 
badaniach, nie jest cechą znamienną zamorskich 
naszych rodaków. Obecnie dochodzą nas znów 
wieści 0.wygotowaniu tego memoryału, więc wy- 
pada;o nim powiedzieć słów parę. 
Najpierw tedy pozwolimy sobie zapytać się 
autorów memoryału, dla kogo on jest. pisanym? 
e na konferencyi w Haadze czytanym nie bę- 


dzie, żadnej ulegać nie może wątpliwości; czyż | 
więc rodaków naszych w Chicago tak wielką na- | 


pełniać to będzie dumą, że memoryał ich o spra- 
wach polskich wrzucony będzie przez prawdzi- 
wych dyplomatów do... kosza? My tu w „starym 
kraju“ tego uczucia nie podzielamy. Przeciwnie. 
Chyba nie nas pouczać pragną swym memorya- 
łem, więc kogo?—opinię publiczną Europy? Ta, 
o ile ma po temu ochotę, posiada krótsze drogi 
informacyjne, niż via Chicago. 

Druga uwaga. Memoryał ten pisany jest chy- 
ba z silnem przekonaniem, że pójdzie prosto do 
kosza, nieczytany, Inaczej nie porywaliby się je- 
go autorowie na zadunie, któremu sprostać nie 
są w stanie i nie narażali na pobłażliwy uśmiech 
dyplomatów, gdyby ci czytać mieli ich prozę. 
Memoryału, ani treści jego nie znamy. Niech 
nam jednak nie biorą za złe zamorscy koledzy 
po piórze, że im wręcz odmawiamy kompeteneyi 
«lo wiernego, a tem bardziej wyczerpującego 
przedstawienia stosunków w „starym kraju“. 


Ameryka szybko wyrabia ludzi i nie zdziwiłoby + 


nas zupełnie, gdyby o konstytucyi amerykańskiej 
lub taryfach celnych napisał świetne dzieło któ- 
ryś z wychodźeów, co kraj opuścił kowalem. By 
jednak ktoś za Oceanem obeznać się zdołał tak 
znakomicie ze stosunkami rzeczywistemi w kraju 
który opuścił w pogoni za chlebem, by aż pou- 
czać o nich zdołał dyplomatów, pozwalamy sobie 
wątpić, Rzecz nie jest tak łatwą, o ile ktoś nie 
ogranicza się do pustej deklamacyi. Nie możemy 
zresztą posądzać naszych amerykańskich rodaków, 
że, mając o „starym kraju“ tak dokładne wiado- 
mości, rozmyślnie je po swoich pismąch... ukry- 
wają. 


Po pismach polskich niejednokrotnie wyra- i 


żano obawy, że wychodźcy nasi za Oceanem 


konferencyi wyklu- | 


| wszystkich braków i dolegliwości 


szybko wynaradawiać się będą. Na dowód, że 
się nie wynaradawiają, chcą nam dziś oni zrobić 
psotę. Kraj spokojnie i wytrwale pracuje, na 
nikogo się nie oglądając, niczyich sympatyj nie 
żebrząc, więc oni z za Oceanu upokorzą go, wy- 
ciągając zań rękę i żałośnie zawodząc przed 
zamkniętemi drzwiami. Zabrouić im tego nikt 
nie może: są amerykańskimi obywatelami i pisać 
mogą na wsze strony, co i do kogo im się pode- 
ba. Im kto dosadniejszy i szumniejszy do „me- 
moryału* dorzuci frazes, tem gorętsze oklaski 
zbierze w... Chicago, a gdyby ktoś ośmielił się 
wyrwać z uwagą, że rzecz. bezeelowa nie jest 
nigdy mądrą, i % przestrogą, „źle się bawiciel*— 
okrzyczy się go gromko za zdrajcę i kwital 

Z za morza jeszeze łatwiej odgrażać się, niż 
z za pieca. 


* 


Jako odbitka z „Medycyny* ukazała się bro- 
szura zasłużonego lekarza-hygienisty dr. H. Do- 
brzyckiego p. t. „O konieczności sanitarnego pra- 
wodawstwa dla miejscowości leczniczych“. 

Praca ta jest oparta na odczycie wygłoszo- 
nym przez dr. Dobrzyckiego na l-ym zjeździe 
balneologów w Petersburgu i ząwiera oprócz u- 
wag wstępnych, uzasadniających przekonywająco 
potrzebę sanitarnego prawodawstwa dla miejsco- 


wości leczniczych, projekt prawodawczy, ujęty 
w ramy 24 paragrafów. 
Istotnie, potrzeba energicznej działalności 


w tym kierunku stała się palącą, bo obraz obec- 
nych stosunków, skreślony w broszuree :dra Do- 
brzyckiego, nie odznacza się jasuemi barwami. 
Niepodobna nam powtarzać charakterystyki 
przedstawio- 
nych w rozprawie znanego hygienisty, poprzesta- 
niemy więc na krótkim wyjątku, dotyczącym za- 
bezpieczenia pacyentów od wyzysku ze strony 
ludności w miejscowościach leczniczych. 

W każdym zakładzie — opowiada dr. Do- 
brzycki—istnieje, jak wiadomo, na wszystko cen- 
nik przez władzę zatwierdzony; tymczasem po za 
zakładem właściciele domów lub dostawcy nakła- 
dają na wszystko ceny, jakie im się podoba. 
Ceny te, w czasie większego zjazdu, dochodzą 
do nieprawdopodobnych rozmiarów i głównie do- 
tyczą mieszkań. Aby sobie czynność obdzierania 
publiczności ułatwić, właściciele domów operują 
za pośrednictwem agentów. Agenci owi czatują 
już zwykle na stacyi drogi żelaznej na przyjeż- 
dżających, lab też sadowią się w zajazdach 
i hotelach, gdzie ze swemi usługami czekają na 
gości. 

W wielu miejscowościach leczniczych lub 
miejscach letniego pobytu, mianowicie nowopo- 
wstających, miejscowi dorożkarze są zarazem a- 
gentami, z którymi właściciele mieszkań są w po- 
rozumieniu. Tacy agenci-dorożkarze tyranizują 
poprostu publiczność, nakładają dowolne ceny za 
przewóz i zawożą chorych tam, gdzie sami chcą, 
to jest tam, gdzie według umowy z właścicielem 
większy ich czeka zarobek. Policya patrzy na 
te nadużycia obojętnem okiem, odpowiada- 
jąc ma interpelacye, że każdy ma prawo udać 
się ze skargą do właściwej władzy, tak, jakby 
ludzie po to przyjechali do stacyj leczniczych, 
aby się włóczyć po urzędach policyjnych, lub 
całemi godzinami wystawać u sędziego pokoju. 

To, eo się odnosi do mieszkań, stosuje się 
również do kuchni oraz usługi w domach pry- 
watnych. Kuchnia i usługa, z początku niezła 
lub znośna, zaczyna się wkrótce psuć, tak, że 
częstokroć przed upływem kilku tygodni chory 
musi swą siedzibę opuścić, szukając dla siebie 
lepszych warunków. Wreszcie należy tu zazna- 
czyć ten fakt, że wielu właścicieli całkiem bez- 
prawnie żąda od chorych zapłaty za cały mie- 
siąc, chociaż ci zalędwie pół miesiąca lub krócej 
w dalszym ciągu mieszkać mają zamiar. Żądanie 
podobne na początku sezonu byłoby słuszne, lecz 
pod koniec, gdy wiele mieszkań jest już opró- 
żnionych, staje się nadużyciem. 

Niepodobua tu oczywiście — mówi dr. Do- 
brzycki—wchodzić w inne szczegóły, których jest 
mnóstwo, lecz te, któreśmy przytoczyli na pod- 
stawie własnego doświadczenia, zwiedzając bar- 
dzo wiele stącyj leeżniczych, wystarczą, aby 
przekonać wszystkich, na jak liczne zawody, 
niedogodności i materyalne straty nasi chorzy 
w nich są narażeni, Wobec tych faktów nie- 
zbędne jest: 


1) Ustanowienie taksy jna mieszkania i pb- 
myślenie takiego typu kontfaktu "najmu tychże 
mieszkań, aby chorzy, leczenie przybywa. 
jący, nie byli narażemi na zdzierstwo/ i mieli 
spokój. 2 

2) Niezbędną jest rzeczą ustanowienie taksy 
dla dorożkarzy, tak jak to ma miejsce w mia- 
stach, i zabronienie im wszelkiego pośrednictwa 
w wynajmowanin mieszkań, gdyż wszelkich in- 
formacyj pod względem mieszkań, ich een topo- 
graficznego położenia, dostarczy biuro informaeyj- 
ne, przez cały czas sezonu funkcyonujące. 

3) Ustanowienie taksy na najważniejsze 
produkty spożywcze, t. j. na chleb, mleko i mię- 
so, za które to produkty właściciele domów lub 
dostawcy biorą po 2—3 lub więcej razy drożej, 
niż na rynku, znajdującym się zwykle w nie- 
wielkiej odległości od danej stacyi leczniczej. 

4) I pod względem wymiaru sprawiedli- 
wości przyjezdni wystawieni są na wielkie za- 
wody. Sprawiedliwość dla nich tak jakby nie 
istniała, a to dlatego, że panowie sędziowie wy- 
znaczają terminy sądzenia spraw już po zamknię- 
tym sezonie, gdy się wszyscy, zatem i świad- 
kowie rozjadą, czyniąc ze sądów całkiem bez- 
użytecznę instytucyę. Panowie sędziowie bowiem 
nie chcą o tem pamiętać, że według artykułu 
prawa winni wszelkie zatargi i spory między 
chorymi, do stacyj leczniczych przybywającymi, 
a miejscowymi mieszkańcami, bezzwłocznie są- 
dzić i rozpatrywać Tymczasem dzieje się ina- 
czej, niż prawo wymaga, a w tym względzie 
niepodobna tu nie przytoczyć dość głośnego wy- 
darzenia, jakie miało miejsce w jednej ze słyn- 
nych miejscowości leczniczych Kaukazu, gdzie 
z powodu, iż sędzia termin sądzenia sprawy, 
która wszystkich interesowała, chciał ad calendas 
graecas odłożyć, publiczność telegrafowała do 
pana ministra sprawiedliwości z prośbą, aby sę- 
dzia bezawłocznie sprawę osądził, Oczywiście 
słusznemu żądaniu publiczności p. minister uczy- 
nił zadość. 

W dalszym ciągu charakteryzuje pan dr. 
Dobrzycki rozliczne niedogodności w urządze- 
niach pocztowych i telegraficznych, nie zastoso- 
wanych do potrzeb osób na leczenie przybywa- 
jących. Tak np. formalności przy odbiorze listów 
rekomendowanych, pieniędzy, lub posyłek. 

Wszystko to jednak jest niczem w porów- 
naniu z następującą wadą urządzeń pocztowych. 
Oto co mówi autor broszury: 

„W znacznej większości miejscowości lecz- 
niczych stacye telegraficzne podczas nocy są 
zamknięte 

Tleż to razy zachodzi potrzeba powiadomie- 
nia rodziny o śmierci drogiej osoby lub o nagłem 
pogorszeniu jej stanu zdrowia; jle razy zachodzi 
konieczność wezwania na naradę doświadczonego 
kolegi i uczynienia zadość żądaniu elrorego w tym 
względzie; ile razy zdarza się potrzeba wezwa- 
nia notaryusza| We wszystkich tych przypad- 
kach nieraz jedna godzina decyduje o ważnych 
bardzo sprawach, o losie rodzin lub majątkowem 
położeniu. Telegraf zamknięty, a tymezasem oso- 
by najsilniej interesowane muszą wśród naj- 
większego niepokoju, największej trwogi wycze- 
kiwać całych godzin dwanaście!“ 


Z PETERSBURGA. 


— Według „Ryskiego Wiestnika,* wykłady 
w politechnice ryskiej będą wznowione w dniu 
8 maja. 

— „Odeskij Listok* zaznacza, iż w uniwer- 
sytecie noworosyjskim było na początku roku 
700 studentów, po ukończeniu zaś egzaminów 
ostatecznych na niektórych kursach w dniu 10 
b. m. pozostało na liście około 600. Z tej liczby 
do dnia 18 b. m. 588 podało prośby do władzy 
o przyjęcie ich napowrót w poczet studentów 
uniwersytetu. z 

— Tygodnik „Źeląznodorożnaja niediela* 
podaje urzędowe zaprzeczenie wieści, jakoby za- 
rząd kolei usuryjskiej rozporządzał posadami, nie 
obsadzonemi dotychczas. Pan Sierwianow, który 
podpisał telegram, wydrukowany w „Niedieli,* 
przypuszcza, iż brak urzędników uczuwać chyba 
może zarząd kolei wschodnio-chińskiej. 
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ROZMAITOŚCI. 


Konsumcya alkoholu. Uczony statystyk szwe- 
dzki, Gustaw Sundbórg, podaje nadzwyczaj cieka- 
we dane co do spotrzebowania w rozmaitych kra- 
jach piwa, wina, wódki i ałkoholu wogóle. Wedlug 
niego wódka posiada przecięciowo 50, wino 10; 
a piwo 4 proc. alkoholu. R 

Weżmy najpierw wódkę, z któ 
wnego czasu częto energicznie wa! 
wach 6uropejskich—że przypomniemy tylko ple! 
cyt w Norwegii i ruch antialkoholiczny we Fran- 
cyi, Anglii i Rosyi — to na głowę i rok przypada 
w litrach: 

Dania 14.40, Belgia 9.70, Holandya 9.40, Rosya 
9,40, Austrya 9, Rumunia (?) 9, Serbia 2) 9 
8.80, Francya ecya 0.67, Szwa, 12 
Stany Zjedno Anglia 5.30, - Norwegia 8.54, 
Finlandya 2.86, Włochy (?) 125, Hiszpania (?) 1, Por- 

lia (?) 1. 

Znaki zapytania mają oznaczać, i 
niepewną. Według tej statystyki duń 
i . Portugalczycy 


od nieda- 
w pa. 


najmniej. 
Co do piwa, 
następujące cyfry: à 
Belgia 183.6, Anglia 13 
87.7, Stany Zjednoczone 64. 
dya 346, Austrya 40, Szwecya 26,.Franeya 22.5, | 
Norwegia 20.1, Finlandya 8.8, Rosya 4.5, Serbia 4.1 
Rumunia 2, Hiszpania 1.3, Portugalia 1, Wlochy 0. 
Zadziwiającem jest to, iż szczep. słowiański, 
j sym było kiedyś piwo 
najmniej trungu, pod- 
iè $z y germańskie, 
jego własnego 


to statystyk szwedzki podaje nam 


iemey 106.9; Dania 
carya 40, Holan- 
rancya 


na trzeba krajom pol 
efistwa, I tak „łyka, 
a 107, Włochy 96.5, P 
Rumunia 51.0, Serbia 


udniowy 
ja“: H 


alia 96.5, 
, Austrya 


t , Belgia 3 ya 33, Holandya 
Anglia 1,7, Dania 16, Stany Zjednoczone 1.5, No: 
wegia, 0.9, Szwecya 0.9, Finlandya 0 


itrów wina. f 
Co do alkoholu wogóle, to. statystyk szwedzki 
dochodzi do następujących rezultató t 
15.87, Bakie 58, Hiszpania 1 

jearya 10.73, Wlochy 10,30, Po: 
galia 10.10, 9. 9.25, Serbia 9.45, 
Anglia 8.14, Austrya 7.99, Holandya 6.30, Stany Zje- 
dnoczone 5.71, Rosya 5.21, Szwecya 4.43, Norwegia 

U 1.84. 

stawienia pokazuje s 7 
skie piją najwięcej wódki, to jednako- 
wo% do ich organizmu wehodzi najmniej” alkoho- 
lu jako takiego. Alkoholu używają najwięcej lu- 
dy romańskie, średnio germańskie, najmniej sło- 

wiańskie. A 
W swiecie „cywilizowanym“ przedstawiciele 
tych ostatnich są okr: ni jednak, jeżeli już nie 
jako zawodowi, to przynajmniej jako tędzy pijacy. 


5 


aczkolwiek 
ludy sło 


Ostatnie wiadomości. 


Uroczystość pierwiosnka. 


W dniu 19 kwietnia obchodziła Anglia tak 
zwany „Primroseday* (dzień pierwiosnka), dziwną 
niedawno wytworzoną rocznicę na cześć: człowi: 
ka, któremu, jak utrzymują jego dawni przyja- 
ciele i stronnicy, kraj bardzo dużo winien. Ani 
Wielki Pitt, ani Wielki sir Robert Peel, ani da- 
wniejsze anglików bożyszeza książe Wellington, 
ani Olive, zdobywca. Indyj, ani Nelson, bohater 
morza, podobnego uezczenia nie dostąpili. Tą 
szczęśliwą wielkością jest Beniamin Dizraeli lord 
Beaconsfield. (zem ten mąż stanu zarobił sobie 
na takie uznanie, doprawdy powiedzieć nam tru- 
dno. Podobało się anglikom uświęcić go, więc 
go święcą. Ludy miewają także swoje przywi- 
dzenia i dają im folgę, zwłaszcza gdy przywidze- 
nia te są podtrzymywane i rozdmuchiwane przez 
"ręczną i partyjną agitacyę potężnego stronnictwa, 
w którem niemałą rolę odgrywają wielkie damy 
z historycznemi nazwiskami i tytułami. Znana 
jest słabość anglików do wszystkiego, co podobny 
arcopag popiera. W wyborze nawet nazwy dla 
tego pamiątkowego dnia, widzimy subtelność ko- 
biecą. Dizraeli nad inne kwiaty przenosił skromny 
pierwiosnek, którym zwykł był ozdabiać swój 
tużurek. Czy to robił dla jakichś ezulszych wspo- 
mnień, których, podobno, miał wiele, czy przez 


oryginalność i dla rozróżnienia, co jest prawdo- 
podobniejszem, czy przez jakiś symboliczny prze- 


romansopisarzem o szerokim społecznym zakroju. 
W jednym ze swych romansów zapowiedział na- 


sąd, co także jest możebnem, bo był z początku | 


wet: „Świat jest ostrygą, którą ja mieczem swoim 
rozkroję*. (Czy: otworzę, bo eytujemy z pamię- 
ci). I rzeczywiście rozkroił sobie, czy otworzył 
i to bardzo szeroko świat, tylko nie mieczem 
a językiem, śmiałością, zręcznością, talentem i po- 
mysłowością. Otworzył też ten świat Anglii, jest 
bowiem twóreą owego imperyalizmu, który dziś 
działaniami Anglii kieruje. Zrobił królowę Wi- 
ktoryę cesarzową indyjską i wytworzył ową 
„Greater England“, z którą dziś cały świat euro- 
pejski liczyć się musi. Wprawdzie nie on sam 
nad tem wielkiem dziełem pracował, ale szczę- 
śliwszy od innych, którzy pracowali także i to 
bardzo użytecznie a rozumnie, dziś on zbiera 


i laury z pierwszego wiosennego kwiecia uwite. 


Telegramy. 


Petersburg, 27-go kwietnia. „Petersburski- 
ja Wiedomosti* donoszą: Opiekę nad kuratoryawi 
trzeźwości proponują powierzyć komitetom domów 
pracy. 

Praga, 27-go kwietnia. Na zgromadzeniu lu- 
dowem w S$emilowie socyaliści i radykalni ude- 
rzali gwałtownie na dra Kramarza, który jest 
poslem z tego okręgu. Poseł Kramarz oświadczył 


| na to, że nie widział niewdzięczniejszego narodu 


na świecie od czeskiego i że byłoby dla niego o- 
bojętnem, gdyby go jeszcze jutro wezwano do 
złożenia mandatu, poczem opuścił zgromadzenie. 

Praga, 27-go kwietnia. Poseł dr. Engel o- 
świadczył na zgromadzeniu ludowem, że minister 
skarbu, dr. Kaizl, uie podał czeskim posłom tre- 
ści nowych rozporządzeń językowych i wszelkie 
w tym kierunku wiadomości są bezwarunkowo 
fałszywe. Czesi nie zgadzają się na zastosowa- 
nie $ 14 w sprawie regulacyi kwestyi językowej 
ponieważ w tej kwestyi parlament nie jest kom- 
petentnym, a na osobne ustępstwa dla Czech, 
czesi się nie zgodzą, ponieważ nie cheą opuścić 
rodaków po za granicami Czech. 

Belgrad, 27-go kwietnia. W serbskich ko- 
łach rządowych, utrzymują, że władze okręgu 
kossowskiego wywierają silny nacisk na tamtej- 
szą ludność chrześciańską, zmuszając ją do pod- 
pisywania adresu do sułtana z zapewnieniem, że 
w kraju panuje zupełny porządek, spokój i bez- 
pieczeństwo. Celem tego adresu ma być okaza- 
nie sułtanowi, jak bezpodstawnemi są skargi lu- 
dności chrześciańskiej na gwałty i zbrodnie, po- 
pełniane przez albańczyków. Zwłaszcza władze 
w Mitrowicy wywierać mają w 
silny nacisk. 

Paryż, 27-go kwietnia. Deputowani Derou- 
lede i Habert wystosowali do izby karnej pismo, 
w którem starają się udowodnić, że należy ich 
stawić przed trybunał przysięgłych, ponieważ 
czyn ich miał na celu zaburzenie porządku pu- 
blicznego. F 

Rzym, 2f-go kwietnia. Włochy zakupiły 
w angielskiej fabryce za 11 mil. lirów zamówio- 
ny przez Ohiny krążownik, który uchodzi za naj- 
szybszy na świecie. 

Londyn, 27-go kwietnia. W izbie gmin o- 
świadczył sekretarz stanu Brodrick, że nie istnie- 
je układ pomiędzy Anglią a Niemcami cò do 
eksploatacyi Azyi Mniejszej. 

New-York, 26 kwietnia. Biuro Reutera do- 
nosi, że oficerowie statku „Raleigh*, który po- 
wrócił z Filipin, wydali bankiet na cześć kapi- 
tana Coghlana. Podczas bankietu wygłosił Cogh- 
lan mowę, w której wspomniał o zajścin, jakie 
się zdarzyło pod Manilą pomiędzy admirałem 
Deweyem a oficerem przysłanym ze skargą przez 
admirała niemieckiego. Na co żalił się admirał 
niemiecki, nie wie Coghlan; słyszał tylko, że De- 
wey odpowiedział, iż statki niemieckie muszą 
trzymać się w spokoja, gdy on tego żąda, wszel- 
kie zaś przekroczenie regulaminu blokady; po- 
ciąga za sobą jedną wojnę. 

- Londyn, 26 kwietnia. Minister marynarki 
Chamberlain oświadezył, że znaczne bardzo zwię- 
kszenie wojska ze strony Transwaalu usprawie- 
dliwia skupianie wojsk angielskich w południo- 
wej Afryce. Tysiące poddanych Transwaalu na- 
rodowości angielskiej wysłały do rządu kolonii 
Przylądka Dobrej Nadziei petycyę, protestującą 
przeciwko wsch mu  mięszaniu się Anglii do” 
spraw Transwaa. 


tym kierunku ; 


| 


Londyn, 26 kwietnia. Podług wiadomości 
z New-Vorku, oświadczył kapitan Cohglen, że 
mówił jedynie prawdę. 

Londyn, 27 kwietnia. Podczas uroczystości 
urządzonej ku aczezeniu pamięci Kromwella w ko- 
ściole Temple City, kaznodzieja Parker dopuścił 
się w swem przemówieniu oburzającej obrazy 
niemieckiego cesarza i sułtana. Za przykladem 
Parkera poszedł prezes rady narodowej Mac- 
Kenne]. 

Waszyngton, 27 kwietnia. 
miecki Holleben konferował 
tarzem stanu do spraw zagranicznych Hay'em 
w sprawie Coglilana. Hay oświadezył, że mowa 
była nietaktowna, ukaranie jednak mówcy zależy 
od departamentu marynarki. Rokowania miały 
charakter przyjacielski. Płatnik Coglilana o0- 
świadczył w rozmowie z jednym z dzieunikarzy, 
że admirał Dewey upoważnił Ooghlana do jego 
mowy. Nie może być mowy o sądzie wojenuym, 
ponieważ  rewelacye Coghlana zgadzają się 
z prawdą. 

Waszyngton, 27 kwietnia. 
nosi o zwycięzkiem posuwaniu 
Mac Arthura ku Calumpitowi. 

Berlin, 27 kwietnia. Na posiedzeniu parla- 
mentu znany przemysłowiec niemiecki, br. Stumm 
zwalczał energicznie projekt utworzenia izb ro- 
botniczych, dowodząc, że przeprowadzenie tego 
projektu stanowiłoby większe zwycięstwo socya- 
listów, niż powiększenie o 2 miliony głosów, od- 
danych podczas wyborów na ich kandydatów. 

New-York, 27 kwietnia. Z Manili donoszą, 
że dywizya generała Mac Arthura zdobyła Ca- 
lumpit. Powstańcy, którzy początkowo stawiali 
zacięty opór, zmuszeni zostali do ucieczki w góry. 
W walce zginęło 8famerykanów. 

Manila, 27 kwietnia. Hiszpanie opuścili Zam- 
boanga, stolicę wyspy Mindanao, pozostawiając 
7,000 karabinów Mausera i trzy kanonierki, które 
wpadły w ręce powstańców. 

EA an ni EEE 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND-HOTEL: Karpel Dłogaćz z Grodna. Mió- 
czysław Koczanowicz z Kiele. Franciszók Gogolewski z Ko- 
vie. Maks Roth z Torunia. Adam Kohn z Warszawy. Igna- 
cy Berneck z Częstochowy. Franciszek Deutsch % Toma- 
szowa. Henryk Brosing z Chemnitz, August Brieman z To- 
maszówa. Leon Silbersztein z Charkowa. Inżynier Kryński 
z Warszawy, Luri z Warszawy. Beck z Petersburga. Hirsz- 
horn z Warszawy. Herri Martinsen z Wellina. Leon Wa- 
rangot z Paryża, 3 

HOTEL „VICTORIA“; Gasztęcki z Piotrkowa, Cion- 
gliński z Starowie Rzewuski z Warszawy. Lilienthal 
z Warszawy. Kottek z Warszawy. Henke z "Tomaszowa. 
Jatosehko z Pablanio, -Pojolman z Rygi; Baldo z Biały 
stoku. 


Ambasador nie- 
ponownie z sekre- 


Generał Otis do- 
się dywizyi gen. 


Niedoręczone depesze. 


Makarenko z Wilna. Makarewskij z Moskwy. Landau 
z Białej Gliny. Karenic z Dwińska. Goldman z Warszawy. 
Icykson z Rygi. Sołowiejczyk z Białystoku. Tolmacz 
z Baclmutu. Oczanów z Odesy. Rolbieeki z Warszawy. 
Podawvca depeszy M 3386 z Warszawy. 


DL. Kazimierz Ciagliiski 
Ordynuje jak zwykle w Ciechocinku dom 
Wodzińskiego obok łazienki głównej 


Dr. med. Jan Oświecimski. 


Osiedliłem się w Cudowie (Regierungsbozirk Bro- 
slan) kąpiele obfite w kwas węglany, borowinowe. Źródła 
żelaziste i arszenikowe. Stosiją się w chorobach kobie- 
cych, nerwowych i sercowych. 434—8—1 


Właścicielka magazynu Mód 


„M” Marie” 


(MORAWSKA) 


po powrocie z Paryża RAA wybó: 
ginalnych modeli paryskich, jak również kopij 
cenach umiarkowanych. 


Łódź, ul. Zielona N£ 5. 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 27 kwietnia 1899 r. 


certowej otworzyłem 


dal takową utrzymać 


Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności 


BA. 


Z poważaniem 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, że w Łodzi przy ulicy Dzielnej Ne 20, obok Sali Kons 


Hurtowy i detaliczny skład Herbaty firmy PIOTRA BOTKINA Synów w Moskwie, |- 


oraz najlepszego Kawioru Astrachańskiego, Delikatesów krajowych, 
Dwudziestoletnia praktyka na polu handlowym dają mi możność przez rzetelną obsługę zyskać zaufanie 52. klienteli i na- 


zagranicznych i towarów kolonialnych. 


NA RE: 


ża 


VGV10%XA1Z9 


Ą 
: 
; 


WBNURUNBUNDRNYNOLSCYOOOOSOWH | 
NAJLEPSZY KONIAK 
; i CALRET & ©” 


GENERALNY REPREZENTANT 
Na Królestwo Polskie i Rossyę 


jag J. FUCHS, 


Warszawa, ul. Bracka Nr. i. 


g 


8 
A 
sS 


Ś 
A 


472-2-1 


AARARABBRARRKRAAARRRARARAK: 


UPDBYZZZZRNEOSCCY 


8 
a 
3 


Administracya 
„WLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


DZIELNA N: 30, 


ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeże masło, które 
się na miejson wyrabia, jak również śmietanę kwaśną, śmietankę słodką i na zamówie- 
nie kromową; mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie po 7 kop. 
kwarta, wózkami rozwozi się po mieście po 6 k. kwarta i na żądanie roznosi się po 


Maks 
Heyman 


Odessa 
ODDZIAŁ W ŁODZI 


Piotrkowska 81. 


Il rydzięń Tani I 


20% ustępstw na winach. 


Konserwy odeskie i mitawskie. 
Kawior świeży, ziarni- 
sty i kawior praso- 
wany. 


ZARZĄD 


DROGI ŻELAZNEJ 


| Fabryczno-Lódzkiej 
podaje niniejszym do publicznej wia- 
domości, że d. (20) kwietnia) 2 maja 
r.b.og. 10 r. na stacyi towarowej 
Łódź będą sprzedawane drogą licyta- 
cyi następujące nieodebrane towary: 
fracht Brześć-Łódź N 5576, 1 becz- 
ka solonych kiszek wagi 11 pudów 
10 funtów przybyła do Łodzi 2 sty- 
cznia r. b. 


KSIĘGARNIA 


Tow. „0ÓWIATA” 


W ŁODZI, 
Ulica Dzielna Ne Il. 
Połeca następujące nowości: 


Belza, W kraju Tysiąca jezior . . 
GORE OWO b 
Dubiecki, Obrazy i studya histor. II 
Orzeszkowa, Pisma 4-ty. . 

» Opraw 
Rudnicka, Co chemia dziś może 
Sapieha, Podróż na Wschód RW 
Słoński, Poezye I. - 
Spasowicz, Pisma Vit. 


-4= 
y= 


2— 


491 


m = = Strzemieńczyk, Orchidce. . . , . —g0 
Kilka letnich mieszkań 1S Świat Dodbioganowy. 250 
1 Tetmajer. Melancholia . rw (> 

h UŁO HH 14 Wiedza i AE I Ruskin i kulę pięć 
EURE > —60 

Wiedza” Życie II Z zagadnień bio- 
w ogrodzie, kąpiel rzeczna na miejscu, logii i filozofii przyrody . —60 
oraz artyknły żywności, 0 3 mile od Łodzi | Wybór listów Mickiewicza ` 1—80 


szossą  Tuszyńską. 
ków w Ostrowie do właściciela. 


Wiadomość: p. Piotr- 
457 


Wyczołkowska, Szkice psychologiczne 1—60 
418—3—1 


Pewne umieszczenie 
OSZCZĘDNOŚCI. 


Małe działki ziemi do spr: 


kości Łodzi. Cena od rb. 125. Wiadomość 
ul. Południowa 36 m. 6 do 10 rano, od 2 
do 4 po południu i po 8-mej wieczór. 


415—6—1 


Zawiadomienie. 


Niniejszym mamy honor donieść Sz. 
PP. odbiorcom, iż wyłączną spr 
daż piwa na Zgierz powi 


gn. Wagoner i Grando 


dawniej B. BREDSCHNEIDER. 
Z poważaniem 


Towarzystwo Akcyjne Browaru 


W. Kijok i $-ka 


W WARSZAWIE: 


474—8—1 


MATERYALY 


na ubrania męzkie 


w każdem gaśćie, z pierwszorzędnych fa- 
bryk poleca: 


HANDEL SUKNA 


J. W. WAGNER 


Krótka Ne 1345 nowy 7, 3-ci dom od rogu 
Grand Hotelu. ` 482—3—t 


apobiegające ud ogy 
preparaty: KROWIANKĘ 


PŁYNNĄ i DETRYT otrzy- 
muje 2 razy w tygodniu, apteka 


M. LEINVEBRA 


Nowy Rynek 2 


z mleka stery- 
lizowanego wła- 


snego wyrobu. 


KEFIR 


Dr. J. Rosentlath 


Specyalista chorób 

uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
(iąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9 — 11 r. i od 4—7 popoł. 


Łódź, Zawadzka N2 4. 


MASAZYSTA 


W. J. POPŁAUCHIN 


doświadczony w masażn żołądka przy cho- 

robach: żołądka i kiszek, przy wodnej pu- 

chlinie, przy wzdęcia wątroby i śledziony 
oraz przy innych cierpieniach. 


Mikołajewska Me 31. 


ZORDKADADCA. 


LÓD 


zdatny do wewnętrznego u- 
- AŻ z dostawą do domów 


poleca 


gli ha Da 
E Taranis f 


) PIOTRKOWSKA NE 10, 
Telefonu Ne 369. 


Przedstawiciel firmy 
„ SZREDER. 


* Plac do sprzedania. 


W Radogoszczu przy szosie Zgier- 
skiej jest do sprzedania plac 80 lk. 
szeroki 112 i pół długi o 2 frontach. 

Ze względu na mające się przyłą- 
czyć do miasta Bałut i część Rado- 
goszcza, oraz budowe kolei elektr. 


plac ten przedstawia bardzo ko- 
rzystny interes. Wiad. ul. Średnią, 
48, m. 5 u A. Kozłowskiego. 462 


KEFIR 


ze świeżego przegotowanego mleka 
stale wyrabia 


APTEKA 


R. MOSSAKOWSKIEGO 


róg Wólczańskiej i Św. Benedykta 


oraz poleca 441—10—1 


| Wina lecznicze, wody mi- 


neralne naturalne i sztu- 
czne. 


De A Grngpii 


Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne 


Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej), 


Rano od 8 — 11, po poludniu od 5 — 8), 
panie od 3—4 po południu. 


Dr. J. GINSBURG 


wyłącznie choroby kobiece i akusz. 


Stosowanie elektryczności i masażu przy 
elerpieniach kobiecych. 


Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 


ROZWOJ. 


— Czwartek, dnia 27 kwietnia 1899 r. 


N 96 


K. KONOPACKI I A, MICHERSKI 


Nowootworzony 


Kantor Komisowy 


Zatwier. przez Ministeryum Spraw. Wewnętrz. i kaucyonowany 
w ŁODZI, Ul. ŚREDNIA M |. TELEFONU W: 391. 


Załatwia następujące wzynności: 


POŚREDNICZY przy kupnie, zamianie, sprzedaży, dzierżawie i administra- 
cyi majątków ziemskich, domów, fabryk, zakładów przemysło- 
wych, sklepów i różnych pomieszczeń. 

POŚREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mieszkań 

UDZIELA  informacy! handlowych i przyjmuje zlecenia, welódzące w za- 
kres handlu, przemysłu i przedsiębiorstw oraz pośredniczy w zby- 
cie wyrobów fabrycznych, produktów gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu rolnego. 

DOSTARCZA wszelkiego rodzaj 

POŚREDNICZY w lok 
i Instytucyami 


aóaśddddcaśddcadcóścccacadaca | 


UVYDYYYUNNNNBYCOSYSOCSCNSA 
Chojny pod Łodzią. 


ZAKLADWODOLECZNICZY 


prowadzony przez 2 lekarzy specyalistów po zaprowadzenia 
ulepszeń rozpoczyna letni sezon karacyjny z d, I kwietnia. 
Hydropatya, Elektroterapia, Masaż i gimnastyka 
lecznicza. 


sma PROSPEKTY GRATIS i FRANKO. meu 
366-12-1 


ARRRRRAKKAREGRARARARRARRAK 


Do wynajęcia 


Letnie mieszkania 


na przystanku Kamińsk, w nowo-wybudowanej willi wśród lasu sosno- 
wego, kąpiel rzeczna, powietrze znakomite. 

Wiadomośc u Zawiadowców stacyi Piotrków i Częstochowa a także 
w redakcyi Rozwoju. 


ju oficyalistów, Tudzi fachowych i służbę 
kapitałów i załatwia interesy z Władzami 


Cena z meblami 1 pokój z kuchenką na górze rb. 40, 
2 z kuchnią, balkonem na górze rb, 100 
e A- „i werendą na dole rb. 120. 
467 o £ A 150. 


Prenumerata na kwartał Il. 


Rocznie 5 rubli MELOM AM Rocznie 6 rubli - 


„Warszawie. z przes. pocztową _ 
ięczne, zawier: 


Pismo TYPY ce doborowe nowości muzyczne. 
Zeszyt IE opuścił prasę. "Pre: twory na fortepian, Streleski A. Mazurek 
Nr. III, Kirchner F. Serenada Hiszpańska, Fink W. Tyrolienua; Loeschhorn A. Tre- 
sknota— Melodia; John F. Do widzeniar—Wals: na skrzypce; Hubay J. Cantilena, No- 
wości te są bardzo molodyjne x nie trudne.’ Prenumerować można: rocznie, półrocznie 

i kwartalnie. 

Skład główny 1 ekspedycya w księgarni M. Arcta w Warszawie, Nowy-Świat 53. 
Reda Wspólna 67. Okazowy numer wysyła się za nadęsłaniem 60 kop. 
(można mar! 


PRUDDNNOSSYSSKS 
Dr. G. WEISSBERG 


Specyalista chorób ocznych 


przyjmuje od 9 — 11 rano i od 4 — 6 po 
południu. 


Dzielna Nr. 22. 
RABRBRRRARRRA 


DO SPRZEDANIA 


3 jasnych pokoi z umeblowaniem 
i kuchnią do wynajęcia w Lubochni 
pod Tomaszowem Rawskiem w miejs- 


cu! uroczem, otoczonem lasami igla- 
stemi, Wiadomość na miejscu, 


EZBOBRE NARKA 
Or. Leon Silberstein 


Leezy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8 — 10, 12 — 2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu. 


Ewangelicka N£ 7. 


nialnych=egzystujący od lat pięciu, 
kapitał potrzebny rb. 3,000. Bliższa 


wiadomość w redakceyi „Rozwoju“. 
5—2—1 


KBBEREKARARE 


handel win, piwa i towarów kolo- į 


DOM BANKOWY 


MAURYCY NEUKEN i S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kapno i sprzedaż papierów 


| publicznych. 


2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 


3) Asekuruje pożyczki premiowe. 
4) Rachunki bieżące i lokacye 


| terminowe. 


5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


DOWBANKÓWY 
Dlauycy Nelken i S-ka 


Piotrkowska Nr. 78, 


Asekuruje 5% Pożyczki Premiowe 
Szlacheckie od losowania z dnia 
1 (13) Maja r. b. 


po rubli I kop. 10. 


489—0—1 


KAUCYONOWANA 


Sala Licytacyjna 


PIOTRKOWSKA Ne 7, 


ma na składzie do sprzedaży z woinój rę- 
kt różne meble t. j. garnitury salonowe 
i buduarowe, otomany, kredensa, szafy, 
stoły, biurka męzkie, lustra (troma) itp. 
oraz przyjmuje w komis różne przedmio- 
ty nowe i używane do sprzedaży. 
406—6—2 


KBYSEEBEEKKKEA 
Optoszonia drobne, 


Aptecznych materyałów skład A. J. 

* Mieszezańskiego. Wólczańska M 78 
polcea: materyały apteczne, farby, lakie- 
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
ytus do palenia, krochmale, mydło do 


prania. etc. Ceny nizkie. Towar wybo- 

rowy. 5 
skanas, p. adwok. przysięgtł.  Cegiel- 
niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra- 


wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 
kich Władz. 155—8—2 


Jest Ałopiec do oddania na własno 
czy rok i 8 miesięcy, wyznania rzymsko- 
Widzew: 128 m. it. 

300—3—1 


katolickiego. 


do sprzedania Skład materyałów 
tocznych z wszelkiemi urządzesiami 
i zapasami towarów, bliższa wiadomość, 
F. Prnsinowski Kalisz, tamże można do= 
wiedzieć się o warunkach kupna apteki. 


Jas w Niedzielę wioczoróm tramwajom 
z Górnego Rynku do Benedykta, zgubi 
no złotą obrączkę ślubną z lit. H. N. 
Uczeiwy znalazca zech oddać na ul. 
Benedykta N 12 m. 18 za dobrem wyna- 
grodzeniem. 


z kancyą mówiąca po niemie: 
polka, potrzebna. Wiadomość w $a- 
cyjnej, Piotrkowska 7. __269-3-1 


mi do sprzedania. Ulica Wid X 
75, m. 22. 
Mie, szłowiox znający język rus 
i polski, poszukuje odpowiedniej posa- 


dy. Oferty w redakcyi „Rozwoju* pod lit. 
Z. Człowiek. 297: 1 


(gam dziecko ma własność a 

rzymsko-katliekiegó, mające tydzień, 
chłopczyk, Wiadomość ul. Nawrot M 61, 
u stróża. A _296— 8—1 


(Jiha znająca serowanie bielizny poszu- 
kujo miejsca w domach prywatnych. 
Oferty w red. „Rozwoju“ pod Osoba. 


jt SZĄCĄ prasowaczki, Wiadomość u Wa- 
Jeryi Budkowskiej. Cegielniana 29. 


oszukuję miejsca kuczera, 
złożyć mogę świadectwa. 
w rodakcyi „Rozwoju“. 


Pok) frontowy o dwóch oknach z oddziel 
nem wejściem do wynajęcia. Wschodni: 
Neufeld M 32. 292—2- 


potrzebne” są kompletnie uzdolnione sta- 
uiezarki, spóđniczarki i podręczne. 
Uczennico przyjmują się- Piotrkowska Ni 
120. 288—3—1 


Rzy dom życzyłby sóbió przyjąć wy- 
kształcony młódy człowiek, który grun- 
townie obeznany x administracyą, policyą 
i sądownictwem. Łaskawe oferty doi ro- 
dakcyi „Rozwoju pòd lit, E. B. 50. 
801—8—1 


na ża 
Wiadomość 


Sklep duży I trzy. przylogło pokoje prey- 


ulicy Piotrkowskiej w pobliżu Nowego 
Rynku do najęcia zaraz lub od 1 lipca, 
Wiadomość w Sali lcytawyjnej, Piotrkow= 
ska 7. 268—3—1 


ger spożywczo-dystrybneyjny, jest zd 
raz do odstąpienia lub też od 1-go 
ca, Wiadomość w redakcyi 


„Rozwoju*: 
287—8--59 


gubiekt, Handlowiec z długoletiią prak- 
vyką z. dobremi Awiadectwami, „poszukuje 
miejscą odi 1 majź yy rostauracylgnh w H 
telu, Wiadońrość Aw'redukcyi „Rozwoj 


pod „Handlowiec*. 288—5—1 = 
Herśego,* ‘poszukuje miejsc 


U 

w domach prywatnych. Wiademość ul. 

Długa N 24- meis 294—2—1 

We" wystawiony przez Kledrzyńskie- 
go pod dniem 27 kwiętnia 1899 r. na 

sume. 50 rb. ua rzecz Józefa Rachalew- 

skiego płatny od daty wystawy za cztery 


miesiące w dniu dzisiejszym przypadkowo” 


zgubiony został na; ulicy, Zastrzega się 


aby nikt takowego nie nabywał. F; 


rèy nezen Warsz. Instytutu udziela lok- 
cyi gry fortepianowej, po ednie miar- 
kowanej, Ul. Widzewska N 50 m. 38. 


strolabia g dwoma libellami 
borami jest do sprzedania. 


dla chorych na oczy Dr. 
Zakład Garliiskiego. dla przychi 
dzących 


chorych otwarty * codziennie od 
gódziuś 10 rano do 1 popoł. i od 5 da 7 


w redakcyi „Rozwoju. 


pyyczsa lokka do. sprzedania w. składzie 
węgla. Wólczańska M 142. 280—: 


wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dia chorych. 
ggtneła karta pobytu na imię Józety 


AMazur, wydana w magistracie m. Łodzi. 
284—3—1 


(sobczyk nowonarodzony, jeszcze nie 
ochrzczony, jest do“ oddania gdzie? 
wskaże gospodarz domu na ulicy Kościel- 
nej Ñ 8. 3—1 

5-cio miesięczna jest do 
Wiadomość ulica 
85—2+1 


ziewczynka 
oddania na własność 
Benedykta M 83, m. 2 


D: interesu nie egzystującego jeszcze 

w Łodzi, potrzebny wspolnik. z kilkoma 

ysiącami rubli, Adres w redakeyi „Roz- 
295—8—1 


e 


Fotografia „S. Piotrowicz* w Łodzi, po- 
szukuję zdolne retuszerki na kartki 
i ucznia. 


Jee fabryczny w ruchu do sprzedania, 
do kupna potrzebny kapiżał nie duży. 
Wiadomość w sklepie kolonialnym. Cegiel- 
niana 24. 3—1 


Jpzingia książeczka legitymacyjne Anto- 
Alniny Jachnik wydana w magistracie m. 
Łodzi. 299—. 


Magina paszport na imię Antoniego Ma- 

ljewskiego, wydany przez naczelnika po- 
wiatu Łaskiego. 3—1 

asinęła karta "pobytu. na imig Piotra 

Zajdel, wydana w magistracie m. Łodzi. 

265— 3—T 

sstnęta karta: pobytu na imię Szymona 


Karpińskiego, wydana w magistracie m. 
Łodzi, 


aginęła karta pobytu Maryi Radwań- 
skiej, wydana w magistracie m, Łod. 


292—3—2 


302—3—1 

Jpsingia karta pobytu mqpimię Adama 
Jóżwiak, wydana w acie m, Lo- 

dzi. 3—1 


Josgoreno nensypow, r. Jloqsk 15 Anpbaa 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska NM 8I. 


